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PIWOPIJ LENIWY. Typel{ z rodziny Niepracow itych. Występuje w bezpośrednim c-;ąsiedztwie 
sklepów i barów handlujących piwem. Bardzo trudno os\\ajaln~' z pracą. l\ia zawsze lepkie 
ręce, ponieważ jego głównym pożywieniem jest piV\-o. Jeżeli nie jest drażllbny, zachowuje się 
spokojnie. Porozumiewa się przy pomocy ciek awej odmiany łaciny. zupełnie niezrozumiałej 
dla większości profesorów uniwersyteckich. Cie kawy obiekt dla językoznawców. 

szer I Jest ko 
STANISŁAW 

ZIELIŃSKI 
STR. , 

OD SOŁTYSA DO MINISTRA 

wOjewoda 
pod 

"Wojewoda" to brzmi dumnie, 
choć tak różni~ ZD.;łczyło przez 
wieki. NaJwiększE' poważanie 
miał ten urząd w XI--XIII w .• 
gdy wojewoda był najwyższym 
urzędnikiem książęcym. zarzą­
dzającym dworem' zastępują­
cym lnonarchę - zwłaszcza w 
dowodzeniu wojskiem (stąd naz­
wa) oraz w SądOWDu:twie. Od 
wieku XIV jPgo konlpetencje 
malały, choć był aajstarszym 
rangą dygnita rzero ziemskim, 
Inianowanym przez króla doży­
wotnio. Wojewodowie zasiadali 
najpierw w radzie królewskiej, 
później \V senacie. W Księstwie 
Warszawskim i w Królestwie 
Polskim ró\-\ nież ,"-'ystępowala 
tytularna godność \-"oje" ody, a 
w okresie nliędzywojennym re­
prezentował orgau administra­
cji państwowej w wojewódze 
twie. 

W ł:łolsct: Ludowej w 1950 r. 
zniesi.ulo tpn urząd, a jego kom­
peten(-j{! przejęły prezydia . wo­
jewódzkich rad narodowych. W 
1973 r. \\ ojewol1owie powrócili 
na stanowisko ~zefó\\> tereno­
wych organow administracji 
państwowej- powoływanych 
przez prezeSH Rady Ministrów, 
po zaopiniowaniu przez radę 
narodową, 

Jerzy Zientara wojewoduje 
Ziemi ŁomiYllskiej ju~ siódnlY 
rok. Nasza wiedza o nim jest za­
zwyczaj niepełna: oficjalnie był, 
repreu'ntowal. r.arządził itp.: 
nieoficjalnie - trzy wille, d'wie 
dacze. czternaście u trzelonvch 
jeleni i pięt tosi. l' O rok inn,,' ~a­
mochód utrz) manie głow~ie z 
łapówek Po O\tatnlch licznvch 
kontrola('h plotek iest d;li'O 
mniej, lecz i ł.a k ~v naszyłn 
wewnc;trznym portl'ede woje­
wod)' więcej wla nych w~'obra­
żeń niż fal{tów. 

Ch('a(' prz~'blii~'ć i po .. łać. i 
, u~z~d wojewody, prezentujemy 
mlnl-sondt:. w której respohden­
ci odpowiadali na pytanie~ czym 

CIĄG DALSZY NA STR. 4-5 
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RAPORT o slanie oświaty roJni­
czej w województwi~ i kierunkach 
j~j rozwoju oraz informacja o reaIi­

Z3('jj Uchwał vn i VIII Plenum 
KC PZPR to główne tematy obrad 
Plenum K\V PZPR, które odbędzie 
sie \'\I najbliższy poniedziałek, 2'l 

\\ nfsłlia. 

o POROZUMIENIU NARODO­
WYM, aktualnych pl'oblemacb 
-spoleczno-poliłynnycb i cospodar­
czyeh kraju ora.z wojewóddwa dys­
kutawa.li prezesi kół terenowych j 

aktyw wojewódzki Zjednoczonego 
Skonni<'twa Ludowero w Łomży. 

Wż~>wej j szerokiej dyskusji ze­
brani przekazywali niepokój wsi wy­
nikający z niepełneJ informacji o 
przebi'!:u pra(; legisła~)'jnych, doty­
czącycb m.in ustawy o przekazywa­
niu gospodarstw, konstyłucy jnego 
zapisu t. wałości gospodarki ind~'wj­

du.aJn('j, ustawy., rentach i em~­
rytunch. Nie mniejsze obaw) wsi 
- mO~\'l 11 ludowcy '- budzą glo_y e 

wprowadzeniu obow~ltkowych do­
staw, planowanym wysokim wzroś­
cie obcią.źełl podatkowych ł ubezpie­
.c:;,cniowy€h oraz pogłoski • restryk ... 
€y jfi). m działaniu w kwesłii skupu 
zboia. Pytali .. postęp pnł€ nad DO­

\.'V~ ordynacj~ wyborczl\, o los in· 
ternowanych działaczy poli'~'u­

nycb i gospodarczych, - odpowiedzial~ 

nIch za obecny kryz»s, D. problc­
mów tych ustosunkował się kjerow~ 

nik Wydziału Pracy-Ideowo-Wy­
chuwaw<;'zej NIt ZSL, Stanisław 

Mieńkowski, ,,'icewojewHa Zdzi.­
da w Truszkowski l prezes WK, 
Czeslaw Gart)'ch. Wyjaśnili m.in., 
iż łlle ma mowy o prz,.wr~eniu 

obDwią.zkowyeh dostaw - płołki _ na 
ten temat traldowae można Jako 
nieodpowiedzialn~, wręea wrog~, 

['ooolę polityczną; nowy system po­
datkowy wejcbie w życie nie wcześ­
niej niż w połowie przyszłego ro­
ku, a jego \\'ysokość nie może spo­
wodaw .. ć, by dochody rolników by­
ły mniejsze niż ludności miejskiej; 

projcj{t lłstawy o ubezpier.teniach 
jeszc.le w tym roku znajdzie się w 
Sejmie, a tta temat konsłyłuey jne­
go zapisu trwałości cospoclarstw in· 
dywidualllycb wypowie się najbliż­

sze wspólne posiedzenie włacb PZPR 
j Str<łnnictwa. 

Z konkluzji dyskusji wynikają 

nowe 'udania Stronnictwa. Musi 
ono aktywniej zaangażować się w 

.reformę ~ospodarczą, zwiększyc 

oddzi~_ływanie na opinię wsi, perswa­

z~ juie oddziaływać na rolników. by 
W~ wiąz:rwali się ze swych obo,,:iąz­

ków " 'obe(' państwa. Za jedno z 
Ila.jw ... żn iejszycb zadań w chwili 
obecnej ~ebrani uznali, udzielenie 
pehleAI1 poparcia dla idei porozu­
mienia narodowego. Udokumento­
wali t'l jednogłośnie przyjętym ape­
lem. którego fragmenty cytujemy. 

"Prezesi instancjj terenowych i 

aktj w wojewódzki Zjednoczonego 
Stronnictwa LUdowego obradujący 

w duiu 15,09.1982 r. w \VK ZSL w 
ł...om:i'y zwraca się z apelem do 
wsZ'~ tkich ogniw i członków Stron­
oi("h~ a oraz mieszkańców wsi o 
w -pieranic działań służących wyjś­

ciu kra.iu z kryzysu i budowy 

I 
Patriotycznego Ruchu Odrodzenia 
~arodowego. Zjednoczmy się w 

Ruch , który jest najlepszl\ płasz­

l".z~ zną integracji społeczeństw<1. 

~warancją kontynuacji reform gos­
po{far('zych i odnowy socjalistycz­
nej. 

Niechaj w Patriotycznym Ruchu 
Odrodzenia Narodowego znajdą 

swoje miejsce wszyscy, którzy pra­
gną sercem, umysłem i pracą słu­

żyć naszej Ojczyźnie. Jednocześnie 

aktywność i zbiorowa mądrość są 

potrzebne do eliminowania zła z 
życia wsi, podejmowania proble­
mów młodego i starszego pokolenia, 
wiej .. k 'ch kobiet oraz producentów 

Toinych, tych co "żywią j bronią". 

W;ple 1. tych ludzkich spraw pod-

jęJ~ .HlZ Obywatelskie Komitety 
Orlrouzellia Narodowego. 

Idlm~ dalej tą drogą, wpajając 

pnczucie obywatelskiej współod­

pow;t"1zialności i rozwagi. Wyzbyj­
my \i~ nieufności, co do słusznoś­
ci kierunku naszych działań na 
rzer1 pojednania narodowego. 

Apf'lujemy do Was, Judowcy 
Ziemi Łomżyńskiej, byście swym 
autol') tetem j powagą, jak najlicz­
niej wsparli rodzący się Patriotycz­
ny Ruch Odrodzenia Narodowego". 

PRZEDSTAWICIELE 
społeczno-politycznych l 

organizacji 
.łowarzy-

szeń społecznyeh spotkali S!ę 2G bm., ­
aby omówić udział tych organizacji 
w Patrio'yczn~7m Ruchu Odrodze­
nia Na.TOdowego. 

OBYWATELSKI KOMITET Och­
rony Pomników Walki i l\l~czeń­

stwa w Ł1łmży 2ebrał się. 15 \V1'ześ­
łlia na posiedzeniu plenarnym. W 
województwie łomżyńskim istnieje 
37 izb i 116 ekspozycji pamięci Da­
rodowej. Omówiono plan remontów 
i konserwacji cmentarzy ł kwałer 

wojennych. W dyskusjj podkreŚlono 
konieczność bliiszego .zapoznania 
młodzieży z histnria, rcgioJ1u, Przy­
Jdadem takiego działania, po zakon­
czeniu akcjj "Bohater'. będzie na~ 

danie łomżyńskiej ehol'ą~v} ZHP 
imienia Sam dzielnej Grup) Opera, 
cyjnej "Narew", 

PO~INIK 2,OLNIERZY 71 pułku 

piechoty, którz} \H. w; ześl1iu 1939 

roku \-\ alclyli na ziem~ łnm7.yń~kiej. 
od łonic:tc 1!\ bm, '" Zambrowłe. W 
obcenfiś('& weteranów walki z- hitle­

ro"rcami ora2 HCTI'Ht> l.~romadzonego 

spolecżeństwa Zambt'{}wa; okoJjt 
odsłomięcia dokonał ZibhłuV\ Gem~ 

bicz, były ~Olllier'l te,~o pułku, To­
warzy~zyłi mu Włod7.imier', Micha­
luk, l se~l'etarz KW PZPR, Wło­

dziru'erz Sokorski. prezes ZG 
Zn;$WiD, i Je. zy Zlell(.ara, woje­
woda lomżyń"ki. 249 osób zostało 
4)dilnaczony~h Krzyżami Kawaler­
skimi Orderu Odrndzenia Polskj, 
medalami .,Za uł!zjal w wojuie o· 
bronnej 1939", Krz:riami Parły­

zanckimi i Mell~lamj Zl\'yc: ę shn 

; WcJnośc;. 

KAMPA:'JJA St'JL~WOZDAW-

CZO -WY BORCZA w SD b~tlzłe 

przebiegae w bardzo 7JQŻDnej s)' ­
tua.cji polityczno -gosJlodarc2;cj 
powiedział pnewotlniczący WI( SD, 
Marian Mie.')zkowski. na naradzie 
przew9dni{'ząc)'ch MK SD Kół~k 

Te!'enow~'eb - i dla-tego należy 

wiele uwag; poś'wl ęcić wy jaśnieni u 
przyczyn i .,kuł',ów aktualnych wa­
runków oraJ: ljednywać jak naj­
więccj ludzi do idej porozumienia 
narotłoweg-o. 

DZIALALNOSC BANKI) GQSPO­

darki Zywnościowej w Ł#mźy zcl­
stała oceniona prze?: jego Radę Wo­
jewódzką na w~'ja1'dowytn pos!e· 
dzeniu w Ciecharrow('u. Oto kilka 
dau~'ch iJw'tn1j:' <'ych lunkejonowa 
nie systemu e~onomi('?.no· finan ­
sowegq "bankiera" n asz~'cb rolni· 
ków_ W~'pJaty krerb tó" (w~7y;:tkic 

dane o,Tnos:I.ą sif- do 8 mie~i~c} 

br.) wyn9szą: 212 mln złotn.·h na 
inwest)' ('J~ rolnirrc 3';0 mln zło­

tych na cele ubnJtu rlllnego 0":.17 

18 mln złotyCh na illv:e -tycjc dla 

pozarolniczej go~. natl::i rki u'eu po­

lec7nionej. W:r'iokac je t takie kJ'(>­

dyt9wan!e zakupóv, ratalnych dla 
MM. które 3-krotnif" p"zt'kra('ZQją 

przyznany nasze1'nu Wfl.lewó.(}ztWi.l 

limit. Niestety. podai' artykułów 

na te zakup:y jest tak m2.ła., że kre­
dyty zrealizowano jedynie w 35 
proc. Rosną także oszcozędności, 

które na konie<' lipca \\ :\ ' nosiły 

32gS mln złotyr h C/:Y li o 671 m In 

zło~'ch wi~cej IHi w dniu 31 ~rud­

nia ub. roku Pona!Ho B.mki Spól­
dziclc7e !"prze:łah rolnikom w t~'m 

czasie 2013 h a !"r1.l l1ti'\V ., Pań :t\Yo~ 

wego Fundu zn Ziemi 

TAKZE W C1E"HANO\vCU , w 
~niu 13 wrzcśnia IltIb} lo się pleł1ar~ 
ne p'lsiejzenie Zarządu Głównego 

Zrzeszenia Lekarz~' j TeC'hników 
Weterynarii. 70 przerl~tawieieli 

wszystkich województw omawiało 

spraw~ wdrażania retor my. Wiel­
kie zainteresowanie t uznanie wy­
rażono twórc3m - jed~'l1ego w Pol­
sce i jedDe~o '1. nielicznych w Euro­
pie - Muzeum Weterynarii, uru­
chomionego niedawno jako dz;aJ 
MU7eum Rolnictwa im. Krzysztofa 
Kluka w Ciechanowcu 

KONCERT'\' muzyki z operetek i 
musie-halli dla mieszkańców Wyso-

kiego Mazowieckiego, Grajewa i 
Wąsosza przygotowała Łomżyńska 

Orkiestra Kameralna w dnia.ch 22 
i 23 lvneśnia. Wystąpią także...Bar­

bara Skowronek i Mariu~ Cellari; 
soliśCi Op.tl'etki Warszawskiej. 

PRZ~CENION Ą O .-OŁOWĘ pra­
st: można ..nabyć! w Łomży przy 
placu Zeglickiego w sklepie "Upo­
minki". 9ddzial RSW .. Prasa­
-Książka-RlIch" liezy na więkSZY 
:zysk i satydaktję, ie ezt-łelnicy o 
małyeh dochodach mają ~większo' 
ną możliwośi f,lzyłania prasy. 

NAREW Z-NÓW ZATRUTA ście ~ 
kam; Blałt>ęostoku. Tegoroc'lna lI­

sza sprawiła, źe ilość wody w Nar­
Wi ZIDU!cj -:zyła się i nie może l'OZ­

puśclć wS7.ystki'{·h ścieków, któ' t" 

do niej obfiele spływają. W dniaeb 
8 i 9 wrzcśllja obserwowa1iŚ1\1~' la­
\",lee śnięt~cb ryb Wydział O('h ­
rOI1~ Srod~wiska. Gospodarkj Tł" 
renowej i Administracji UW w Lom­

Ź" s\cierował do Wojewody Biało­

:4'lctde~~ pismo, ktore -zaw:era m.in . 

rzt'c~f).,.\a a:o-gumeniację o koniee;l­
ftO~CI flat:rchlU;a~towt!j hll'dIH"'Y 
tt C7y"zC.la'UI komunalnej w Ria.l) m-
toku 

~lF( '/. P Ił ... KARSKI DZIEN"S"ł · 

KARZY FU Publikator i "l(ollta,k ­

tów" z fil programem P1>1skiego 
R~.1l!a, łlrowadz-ony przez sętlzie· 

go międzynarodowego, Alojzego 
Ja;-guza, ząkońezył się rezultatem 
3:2 dla "Trójki". Str.tcleami bra­
mek byli: dla .,Kontaktów" - Ka 
z1mien OI ·;1.ewski i Jern Brod7iuk 
a dla .,T.ójki" - Henryk' Olsze""ski. 
I.ech Nowicki i Maciej SW2~ny, W 

ł1od~tl{!)wyr.h rzlLtach k:lfn~ ch by) 
remis 4:4. Fotonl>Orłaż z IIł6CZłl w 
przyszh'm numerze. 

THRN!EJ SZACHOWY Q pucha. 
Pr1ewodniC1:ą('t'Jo Oddziału l.\Ii~l 

skie J O Stllwarzyszcnia PAX w l..om ­
zy zaczyna się S paź:blernlk'a o go.d1 •. 
tS.OO w klubie PAX. Klub przYJ­

mule zgło~zenia ueze~tlli1ió" do ] 
paźdtiemil{ a w swym lokalu prz) 
uj, Rzą.'lowe,j 8 (t~J. 20-70), 

ZDAR7..E~IA REDAGOWAL' 
flENRV fi !"'; AJ .... A. 

wolny rynek 
Dnia 17 Wf7,eSDl(l 1982 roku 118 

·,\'r.lll) m rynku ceny ksztaltowały si" 
n<1stGnując0 ogórki ' kilogram) - pr 

25-35 zł, śliwki (kilogralll; - 40 

zI g' us:t.ki (i<ilogram) · - po 20-5{) 
zł, jablk'l (kil0gram) - po 25-40 
zł, lkmni~kj (kilogram) 15 zł, 

marchc'w (kilogram) - 20 zł, piet­
rus ~ka (p~cz('k) - 10 zł, por (sztu ­
ka) - 20 zł. rzodkiewka (pęczek) -
15 lI, s l c7ypiorek zielony (pęc.lC'k· 

- 10 zł. pomidory (kilogram) 
po 15-40 zł , kalafior o wadzE' okołl 
3 kg - ] Dr) 71, kapusta (główka) -
po 20-..J.0 7ł. kurczaki (sztuka) 
250 z1. kaczkJ sztuka) - 400 zł. gę­

si (sztuka) - 700 zł, jajka (para)­
po 29-30 zł: parka prosiaków 
pq 2500-4000 zł. owies (kwintal) -

2200 zł. jrClmicń - 3000 zł, pS'e;1i 

ca - 3~OO zł. ż: ·to - 2300 z.ł. sadwn­
ki bratkó'v - 12 zł. pędy truska 
wcl< - ,)0 5-10 z1 

K"'srnicznych sum żądano za k~­

zaczk! nH'skie z cholewką - 1500n 
zł, adidasy prod. USA - 5000 zl 
prod, cz skiej - 3000 zł, kawę na· 
turalną \.\' pusz.ce ]/2 kg - 200Cl zł 

wyprawir.nc Skl'óki lisie wahały SI;' 

od 17.000 do 20.000 zł. kurtka dam 
ska zamszowa kos.ttowała - 5000 z1 
komplet serwetek haftowanych p Jd 
filiżanki - 600 zł. futro z czapką l 

nutrii - 75.000 z.ł imitacja kożucha 
(męskieg'Jl - 25.000 zł, buty gu­
mowe mę,skie - 1000 zł, kapa na 
tapczan - 1000 zł, chodnik sznurko 
wy (mb) - 250 zł, mata słomkowa 
wypalana - 2'10 zł, pierścionek luh 
obrączka z tombaku - 250 zł. łyż­

ka drewniana - 50 zł. kombinezon 
roboczy - 700 zł, ubranie robocze 
drelichowe - 1200 zł. 

aE". At«+SD&J:iiiZ.4I&!iti • 

myśl z atestem 
"Odkrycia są błyskami. Można znaleźć kamień filozoficzny i za­

pomnieć, gdzie leży". 
Hugo Steinhaus (1887-1972, W~) ­

bitny matematyk) w "Słowniku ra­
cjonalnym", Ossolineum 1978. 

+ » 

zd.anie tygOdnia 
"Wróg~ który przestał działać wrogo - przestaje być wrogiem." 

. Jan Główczyk, sekretarz KC PZPR 

po meczu 
Fe 'Publikator 

i ,.Kontaktów" 
z ,. Tr6Jk~łt 

Zagorz,ały kibic "Kont<tktów" 

-

Karolina, rozmawia 2 Danutą W 1"0, 

n~sze\,-ską, selekcjonerem ekipl 
.. KontaktÓ'w". 

Karolina: - .Jalf ZDio8ła~ pÓra:H!.ę'l 

DANUTA: - Jaką porażkę'" 
. ,Trój ka" przypadkowo strzeliła 
jednego gola więcej. Czy pr.lez to 
publiczność j my bawiliśmy się 
mniej dobrze? 

K.: - A wycll\.daJo tak, jakby zaWod­

nicy obu drużyn cral1 na se.rlo. 

. D,: - Bo grali. Lec~ ~lo o Uś~ 

miech publiczności, a nie o W~j:kie 
do lig!_ .Poza tym na .b<lisku brlv 
trzy drużyny> nie dwie, a dwie ~ki'­

p~ na jednej połowie to coś nie tak 
i dlatego nie wszystk>:> nam Wy­
chodziło: Publikator rOL-grywal mię­

dz,V sobą i "K'Jntaktom" cięlko by­

ło walczyć z nimi o pilkę~ Stąd r02~ 

gardiasz. i na poci.ątek . graIi:.my 
nav.'et w dwunastkę: Gabor Wci.snąl 

si~ "na lewo"; oba)'lliał się, że jakc. 
rezerwowy . bram1ral'Z w~ale nlf~ 

vejd~i-e na boisko_ Postan0wili~l11Y 

sią więc usamodzielnić i stwcrzv'ć 

sensowną drużyn~ z mlejscowY~h 
d'~icnnika1'Zy oraz ezłonków Rady 

Redakcyjnej. A wtedy drżyj, ŁKS-le! 
K..~ - Zawsze żartujesz ... 

D.:- -.: Ale nigdy z piłki nożnej. 
Old-boye ŁKS-u jeszcze przed me­
czem, lecz już po pogromie, jaki 
~prawiliśmy ZSl\1P-oW'com (7:3), za­
prop:mowali nam mecz. z przei:.na­
C'zeniem d~hodu na jakiś ba·rdzo 
szlaohetny tel. Nie· wiem jednak, 
czy zdążymy w tym roku. Muszę 

przecież dość mocno pł'zebudować 
zegpół, a jeden z najlepszych zaw1d­

nik-ó\.v, Zbyszek Henczel, bGdzie mu­
sia ł poddać się operacji ł~kotki. 

~dybyśmy jednak w przys:;:.łości ni€ 
da'wali sobie rady z trzecioiig0\\:ym 
LKS-cm, zależymy Ligę Patałachów 
' rzucimy wyzwanie, pra'\vnikom. 
l~karzom, artystom, moie na wet mI­
t;{: jan tom. 

K .; - Smiała wizja. A jak ocenia'7 

" Trójkę''? 

D.: - Przyjemna banda, dob ran[. 
na zasadzie "młodośM uroda". Na­
t:lmiast trzydziest0latki: -Zdzisia \\' 
YTac j Janusz AUas - prowadzil! 
ct,\ wersyji1ą robotę. Atlas rozśmie­

s"a! lub zbijał z pant2-łyku zawod· 

nikó\v; gdy nasz bramkarz SU'rs~(­

ntyv,'icz poszedł się wyśmiać na stro­
nę, radiowcy Odważyli sie zaat'.1ko­
W?ć (skutecznie) pustą bra'mkę. Wtr-

0V zdecydowałam się wprowadzif' 
I ~ holsko. w ramach dywC'l's.; i ps\'­
t 11 , lf).~ic"'nej, uroczą dzic\\'czynE.. 
~ktitC'k był natychmiost0wy: W\'­

r1nvnanie. Urzeczony s"'chia Jarguz 
d'clnł ipj nawet odstanić nA 10 mi­

/1nt s',vój gwizdek, lecz Atlas, elU­

i~l' D')wC\7 ne zCl!!roż~nie, zl1;abi! ią 

'l~ wieżę. Nat0miast Zdzisław Mac 
I')0dstqpnie porwał mnie i wywióz! 

na nieMal godzinę D'JZC1 st.l.oinn. poz­
l)p'viojGlc możliwo~ci st"'s(l'.~·nnia in ­
'1\.'ch nie konwencjonalnych środ­

h'r" orwonnych. 
K.: - Powinnaś wnteSt I)ficja1ny pro-

1 ('<;t. 

D.: - Nie lubię skandalilować 0-
l'ji('('~ li przy jechać w przy szl} m ro­
ku. \,\ tedy wyrównamy rachunk i. 

K.: - A poza tym to wy otrzymalJ~· 

('j f> ten wspanialy .,gwóźdż SClon u" ta 

1j jle pslą sportową imp.relę roku . 

D.: -' Cieszę się ogromnie i z po­
'~'''du gwoździa, i z faktu. że nic­
spodziewanie odkryli śmy wH~ 

I" spaniałych, życzliwych nam ludzl 
i kibiców. Dlatego było kij ka ,gwoi· 
d7i programu": występ Big-Bandu 
i karateków, żywa kaczka, którą od 
łfilnżyńskich rolników otrzymał re­
cta ktor naczelny za wszystkie kacz­
kJ dziennikarskie puszczane w 

"Kontaktach". Największą ozd~bą 
imprezy był jednak sędzia Alom 
Jm'guz, który z ogromnymi trudno­
ściam i. lecz punktualnie, przybył do 
Łomży prosto z mistrzostw w Za­
gf7C'biu . Zaprezentował ogromny 
wd7.iQk, poczucie humnl'u .. , 

K.: - ... i doskonalą sylewetkl). panie 

szalały. Ja też. 

D.: - Dlatego zazdrosny o sym~ 

natię publiczności Janusz Atlas tak 
bezlitośnie mu docinał, co zresbta 
pie zaszkodziło żadnemu z panów. 
Sumując. piłkarski start "Kontak~ 
tów" uważam za niezwykle udany· 
pierwszy mecz, i już sędziowany 
przez samego Alojzego Jarguza. .a 
komentowany przez dwie dziennl~ 

karskie sławy; wszystko dla wspa~ 
niałej, kulturalnej łomżyńskiej pub­

liczno&.ci. [oz-
K.: - Oby tak dalej. D~lękllję za 

mow.ę· --



--

Zawód studniarza właściwie 
już nie istnieje. Studnie kopią 
różni ludzie; niektórzy z nich sa­
mi ustalają najwłaściwsze miej­
sce na przedęciu żył wodnych. 
Satnj też leją kręgi, bo nie ufa­
ją kupnym, te mogą nie wy­
trzymaj naporu ziemi i popę­
kać. 

- U nas na Kurpiach trudno 
w niektórych Dliejs{!ach dokopać 
się wody - mówi Czes.łar' PIo­
na, studniarz z zamiłowania . .....;. 
Jak budowalim studnię przy 
koŚciele, m1;łsielim dłubać aż do 
poziomtt Pisy. Suchy rok, woda 
ucit'ka coraz głębiej, ale jak się 
zawezn1ę, w k~żdym miejseu do 
·njej się dokopię! . 

Tekst i zdjęcia 
GABORA LORINCZEGO 
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DOKOŃCZENIE ZE STR l 

wojewoda się zajmuje, a czym 
powinien. U dało się też zajrzeć 
do notatnika wojewody, a w 
najbliższym czasie udzieli on 
"Kontaktom" wywiadu, w któ­
rym zdradzi kilka tajników swe­
go urzędu. Zainteresowanych 
niedowiarków prosimy o dodat­
kowe pytania. 
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MAREK, lat 8: - Wojewoda to 

taki pan, co rozkazuje innym. Na 
przykład każe im wymyślać jakieś 
przepisy. 

ANDRZEJ, lat 1%: - Wojewoda 
powinien dbać o dorosłYCh i o dzie­
ci też. Zeby zeszyty nie były na ta­
lony. Musiałem podrobić talon. boby 
mi na cały rok nie starczyło i ja 
bym dostał dWÓję. a nie wojewoda. 
W piłkę też już grać nie mt>gę, bo 
tenisówek nie ma. a tata mówi, że 
to nasz WOjeWOda tak rządzi. 

BOGDAN, lat 17: Powinien 
działać tak, aby u nas było nie go­
rzej niż w innych województwach. 
Widzę, że nie bardzo mu wycbodzi; . 
powinien zrezygnować. Może nie 
jest niezastąpiony? 

GRZEGORZ, lat 19, Nie 
wiem, czym się wojewoda zajmuje, 
nie interesuje mnie to, a właściwie 
nie mam czasu na takie dociekania. 
Myślę, że (jak każdy z nas) ma ja­
kiś przydział obowiązków. któr1 
powinieu realizować. 

MAŁGORZATA, lat 20: - Znam 
go tylko z "Kontaktów', więc cóż 
nowego mogłabym o nim powie­
dzieć? 

MARIA, lat 25: - Nie powuuen 
zajmować się np. rozdzielnictwem 
papieru toaletowego, bo to nie ten 
szczebel. Nie może też przyjmować 
ludzi skarżących się na to, że nie 
zarejestrowano icb do dentysty lub 
wypchnięto z kolejki Nie powinien 
tak bardzo żyć sprawami prezyden­
ta i naczelników, a skupić się głów­
nie na problemach wymagających 
koordynacji na szczeblu wojewódz­
kim. 

MAREK, lat 27: - Powinien dbai 
szczególnie o służbę zdrowia, szero­
ko pojęte zaopatrzenie i gospodarkę 
komunalną. Trudno mi powiedzieć, 
czego nie powinien robić, skoro nie 
wiem dokładnie, czym się zajmuje. 

MAREK, lat 30: ....: Powinien u­
mieć dobrać sobie zespół ludzi o od­
powiednich kwalifikacjach i Izcze..: 
gółnych predyspozycjach; być ezło-

wiekiem wymagającym, stanowczym. 
nawet autokratą, lecz mieć zaufa­
nie do ludzi, których obdarzył wła­
dzą; zaufanie ograniczone, gdyż 
jednocześnie powinien skrupulatnie 
oceniać ich pracę, nie wkraczając 
jednak z interwencjami w stadium 
koncypowania lub realizacji. W 
przeciwnym razie jego podwładni 
nigdy nie nauczą się samodzielnego 
myślenia i działania. Musi też cie­
szyć się zaufaniem i szacunkiem 
szczebla centralnego (a szczególnie 
teraz korzystny klimat w Warsza­
wie jest wręcz niezbędny). Powinien 
zdobywać się na samokrytyk~ i mieć 

od\",agę wycofywania się z włas­
nych, błQdnych czy pochopnych, de­
cyzji. Myślę, że dobrze by było, 
gdyby w jednej kieszeni nosił 
"Traktat o dobrej robocie", a w dru­
giej "Rozważania o życiu godzi­
wym", gdyż na tym i na innych 
szczeblach władzy sprawne zarzą­
dzanie jest równie ważne, jak sfera 
etyczna. 

KRZYSZTOF, lat 31: - Myślę, że 
nasz wojewoda pracuje dobrze. Nie 
zajmuje się każdym problemem, 
każdym interesantem osobiście, lecz 
odsyła do odpowiednich osób: wice­
wojewodÓW i dyrektorów. Podział 
kompetencji jest ścisły, każdy ma 
swoją działkę . Inaczej mógłby się 
pogubić w chaosie spraw ważnych 
i drobiazgów. On jest od koordyno­
wania i reprezentacji, a nie od za­
łatwiania. To bardzo skrupulatny, a 
jednocześnie ogromnie taktowny 
gość. Podoba mi się, że nie jest dyk­
tatorem, lecz rządzi kolektywnie. 

JERZY, lat 34: - Przede wszy. 
stkim powinien mieć więcej niż do­
tychczas kompetencji w rozstrzy­
ganiu spraw WOjewÓdztwa. 

STANISŁAW, lat 35: - Powinien 
być faktycznym gospodarzem terenu. 
Więcej myśleć, mniej siedzieć w o­
gÓlnikach, przepisach. bye bardziej 
organizatorem niż biurokratą; dzia­
łać rzeczywiście, a nie pozornie. Nie 
ograniczać się do spychania w dół 
decyzji odgórnych. lecz. podejmować 
własne, śmiałe i sensowne, rozwią­
zania. 

JANUSZ, lat 35: - Nie powinien 
poświęcać uwagi sprawom drob­
niejszym, które leżą w kompetencji 
i zakresie działania jednostek gos­
podarczych i społecznych oraz na­
ezelników. Mieć większy wpływ na 
administrację gospodarczą, która 
bardzo się usamodzielniła do słyn­
nych trzech "S" dodała czwarte: sa­
mowolę. 

. MICHAŁ, lat 37:.- . Nazywają go. 
gospodarzem terenu, więc powinien 
znać wojeWÓdztwo tak, jak każdy 
rolnik swoje gospodarstwo. Tylko 

Jak ma Je znać, skoro rzadko bywa 
I w gminach. A powinien bezpośred­

nio porozmawiać l rolnikami, miał­
by wtedy informacje z pierwszej 
ręki. Dowiedziałby się, co ludzie 
myślą o jego pracowmkach, którzy 
niejednokrotnie nie są pewni, czy 
dobrze zrozumieli rozporządzenie. 
Uważam, że wojewoda powinien 
kontrolować ceny, bo są skandalicz­
nie zawyżone, oraz wprowadzić zwy­
czaj wspólnego dyskutowania (na 
sesajch, zebraniach, w prasie) nad 
tematami dotyczącymi większych in­
westycji, pochłaniających nasze pie­
niądze. 

WŁ,ADYSŁAW. lat 44: - W ra­
mach r'eformy usamod~ielniły się 
nieco przedsiębiorstwa, a teraz, mo­
im zdaniem, kolej na organa admi-
nistracyinego pierwszego stopnia. W 
istniejącym układzie WOjewoda 
wkra<'7.a w kompetencje prezydenta, 
przez co proces realizacji decyzji 
powolniej e, sprawy się rozmydla­
ją, aparat Urzędu Wojew6dzkiego 
puchnie, a ludzie- dalej są źle za­
lahviani. 

JERZY, lat 45: - Wiem, że zaj­
muje się absolutnie wszystkim, choć 
nie powinien zastępować w pracy 
swoich ludzi 

JERZY, lat 46: - Powinien ~nać 
i rozwiązywać problemy mieszkań­
ców województwa. np. zadbać o 
zaopatrzenie (łomżyńskie jest jed­
nym z gorzej zaopatrzonych woje­
w6dztw), uprzyjemniać ludziom ży­
cie (np. zbudować basen dla doros­
łych), czuwać nad tym. aby nie by­
ło tak nieprzemyślanych inwestycji, 
jak słynne Jeziorko. czy też wydłu­
żonych, jak grajewska proszkownia 
mleka. Powinien rozstrzygać proble­
my sporne między przedsiębiorstwa­
mi (u nas dyrektorzy latami nie mo­
gą się z sobą dogadać), a nie zajmo­
wać się drobiazgami: podpisywa­
niem papierków na zakup klamek. 
skarpet czy piecyków. 

WŁODZIMIERZ, lat 50: - Powi­
nien organizować pracę Urzędu oraz 
koordynować działalność instytucji 
i firm w województwie. Pod poj~­
ciem "organizować" rozumiem nie 
tylko wydawnie dyspozycji, lecz l 
kontrolę ich wykonania. Nie powi­
nien natomiast zastępować w pracy 
naczelników i dyrektorów wydzia­
łów. 

ELZBIETA, lat 54: - WOJewoda 
nie może zajmować się plotkami, do­
nosami. Powinien miee na względzie 
dobro województwa, a nie Swojej 
kliki. Nie wiem, czy nasz wojewo. 
da ma swoją klikę, ale niemal każ­
dy prominent ma swoich ludzi, dzię­
ki którym dochodzi. do władzy i po­
tem się przy niej utrzymuje_ 

STANISŁAW. lat 55: - Wojewo_ 
da musi rozwiązywać palące kwestie 
dnia codziennego. Nigdzie od nich 
nie ucieknie. A czasy są tak ci~ż. 
kie, te pracy mu nie zbraknie. Szcze_ 
gólnie że sprawnoŚĆ działania .admi_ 
nistracji, choć tak długo się ją po .. 
prawia, nadal pozostawia wiele do 
życzenia. 

WŁODZIMIERZ, lat 63: - Powi­
nien być d{)brym organizatorem l 
jeszcze lepszym kontrolerem pracy 
swych urzędników. Nikt nie słYszał 
tylu $karg na ślamazarność. indo­
lencję, brak fachowości i łapownic­
two urzędników. Jeśli wojeWOda 
nie będzie miał dobrej kadry, nie 
uniknie kłopotów. Swoją drogą: źle 

poj~ta demokracja również utrudnia 
mu pracę, bo ludziska pchają się z 
każdym drobiazgiem osobiście do 
najważniejszej persony. 

FRANCISZEK, lat 84: Jako 
przedstawiciel władzy państwowej 

musi, we współpracy z władzami po­
litycznymi, zaspokajać potrzeby gos­
podarcze i kulturalne społeczeństwa. 
Powinien być dobrym planis~ i 
prognostą, przewidującym kierunki 
rozwoju potrzeb, orędowniltiem spra­
wiedliwości, która, jak wiem z włas-
nego doświadczenia, wymagałaby 

r6wnież na szczeblu wojeWÓdzkim 
wsparcia jakiegoś "trybunału spra­
wiedli wości". 

z kalenda,za 
woiewody 

11 VID, lodz. 7.30-IO:':{o. Coty­
godniowa wizytacja placówek han­
dlowych. Uwagi: przekazać dYl, 
Handlu uwagi o nieprawidłowej po· 
daży mrożonek. Godx. 11.00-15.00. 
Ocena realizacjI planu inwestycYJ­
nego woJewództwa za siedem nUe­
sięcy (z przewodniczącym Woje­
wódzkiej Komisji Planowania i dyr. 
WZ Buoownictwa). U wag i: poważ. 
na część zadań, niestety. opóźniona. 
Konieczne dalsze interwencje VI 

sprawie dostaw mat budowlanych. 

19 VIII, godz. 8.06-1%.00. Ustalenie 
zadań zabezpieczających wykonanie 
rocznego planu bud. mieszkamowe­
go (dyr. WZ Budow. i WDRMiOW). 
U wag i: zagrożenie wydaje się być 
odsunięte, najtrudniej z przydzia­
łem stali. Godz. 12.00-15~OO. Rozmo­
wa z wiceministrem Handlu i Usług: 
problemy zaopatrzenia rynku. U­
wag i: gwarancja jedynie częścio­
weJ poprawy w dostawach obuwia, 
odzieży i konfekcji. 

20 VID, «odz. 8.06-11.00. Spotka­
nie z dyrektorami wydziałów - u­
sprawnienia organizacji pracy w u .. 
rzędach miast i gmin oraz wydzia­
łach UW. U w a g i: wykorzystanie 
materiałów pokontrolnych z inspek­
cji wojskowych innych województw 
okazało się bardzo pomocne dla sa" 
mokontroli ·Godz. 11.06-13.00. Pro­
blemy budownictwa dróg - z dyr. 
depo Ministerstwa Komunikacji U­
wag i: uzyskałem zapewnienie 
zwiększenia budowy dróg w przy" 
szłym roku. Godz. 13.06-15.00. przy~· 
mowanie interesantów. U wag i: 
frapujący przypadek przegran~a 
przez obywatela sprawy w NajW)'~ 
szym Sądzie Administracyjnym o 
Prowadrenie wodociągu przez Jego 

. '. ogr6d. Z ludzkiego punktu WldzeOl 

miał racj~. 

21-22 vln. Wyjątkowo wolne. 



23 VIII, godz. 9.00-11.00. Rozlicze­
nie postępu pomocy pogorzelcom 
z Jankowa - dyrektorzy ł pre­
zesi: Wydziału Rolnictwa, WZSR, 
Wydziału Zdrowia, WZIR, Biu­
ro Planowania Przestrzennego, na­
czelnik miasta i gminy N owogr6d. 
U wag i: realizacja bez zastrzeżeń 

Godz. 12.00-13.30. Posiedzenie kie­
rownictwa Urzędu Wojew6dzkiego. 
U wag i: ponownie przeanalizowa~ 

problem obciążeń gosp. indywidual­
nej, rozpatrzeć skargi: jedną miesz­
kaniową i trzy - przydziału środ­
ków produkcji dla rolnik6w. Godz. 
11.00-20.00. Telekonferencja z mi­
nistrem Rolnictwa. U wag i: udało 

się jednak ustalić sensowną cenę 
ziemniaka. 

24 VIII, godz. 9.00-10.00. Spotka­
nie z redaktorem naczelnym "Kon­
taktów", St. Zagórskim - nagroda 
im. Z. Glogera, limity benzyny, 
Fundusz Twórczości dla Dzieci. u­
wag i: pozytywnie udało się załat­
Wić wszystkie postulaty. Godz. 10.:~0 
-11.30. Ocena działalności Przedsię­
biorstwa Budownictwa Komunalne­
go z dyr. Gosiewskim. U wagi: ko­
niecznie przyspieszyć uzbrojenie te­
renów, podjąć budowę wodociągu w 
Nowogrodzie. Godz. 13.00-15.00. 
"Dyspozytorka" rozliczająca dziesię­
ciu prezesów naj~łabiej pracujących 
GS-ów. Godz. 11.00-19.00. Telekon­
ferencja z wiceoremierem J. Obo­
dowskim. U wag i: problemy rol­
nictwa i skupu 

25 VIII, godz. 8.00-13.00. Sprawy 
bieżące: korespondencja, zatwierdza­
nie lub podejmowanie bieżących de­
cyzji, interwencje moje i u mnie. 
U Wag i: skarga obywatelki z An­
drzejewa na naczelnika i obywatelki 
z Łomży - na oosiedzenie mieszk 
Godz. 13.00-22.00. Posiedzenie WKO: 
l) ład, porządek. bezpieczeństwo 
PUbliczne. 2) ocena przebiegu żni w 
l Wielkości zbiorów oraz działalność 
jednostek Odpowiedzialnych za skup 
zboża i ziemniaków, 3) wybrane pro­
blemy gospodarki mieszkaniowej. 4) 
ocena załatwiania skarg i wniosków 
obYwateli przez admin. państw. i 
gospod U w 11 '!. i' <:zerzej Dfooago­
Wać te zagadnienia na spotkaniach 
t załogami i przez prasę 

26 VIII, godz. 1.30-13.00. Sprawy 
bieżące z dyrektorami i KW (WSS, 
~I{P, Sekr WKO, KOiW). Godz. 
3.00-14.00. Rozmowa z red. Wro­
niszewską: specyfikg krytyki praso­
'1Jej i reakcji na nią. Godz. 16.00-
18.00. Spotkanie z przedstawicielem 
:~jska. U wag i: nie doszło do skut-

lplan zajęć 
na najbliższe 

dni! 
!7 VIII. godz. 7.30-10.00. Dyspo­

zycje bieżące. Udział: dyr. Wy dz. 
Finansow., BOPiK. Godz. 10.00-
12.00. Koncepcja reorganizacji hur­
tu spożywczego. Udział: przed:staw:­
ciele Minist. HWiU i CSS "Spo­
łem". dyr. WKiU, WSS. 

28 VIII, godz. 1.30-10.30 Sprawy 
bieżące, ocena i akceptacja koncep .. 
cji rozszerzenia sieci ' sklepów pr~-

cujących w wolne soboty. Udział: 
dyr. WKiU, dyr. pionów handlowych 

30 Vlll, rodz. 9.00-11.00. Posiedze­
nie kierownictwa UW. Udział: wi­
cewojewoda, dyr. BOPiK, WKP. 
Godz. 11.00-12.00. Problemy gminy 
Andrzejewo. Udział: przewodniczą-
cy Gminnej Rady Narodowej i 
przedstawiciele aktywu społecznego. 
Godz. 12.00-11.00. Przyjmowanip­
skarg i wniosków. 

31 VIU, godz. 10.00-14.00. Wizyta­
cja miasta i gminy Szczuczyn. Godz. 
16.00-19.00. Wizytacja Zakł. Płyt 
Wi6rowych w Grajewie, spotkanie 
z przedstawicielami załogi. 

1 IX, Kodz. 9.00-12.00. Udział w 
uroczystości rozpoczęcia roku szkol­
nego w Szkole nr l w Łomży. Godz. 
14.00-11.00. Sprawy bieżące. 

2 IX, godz. 7.30-9.30. Sprawy bie­
żące. Godz. 10.00-15.00. Udział w 
posiedzeniu Prez. WRN, ocena wy­
konania planu społ. gospodarczego 
województwa za 7 miesięcy br. 

3 IX, godz. 7.30-12.00. Kontrola 
wykonania dyspozycji dot. proble­
mów walki ze spekulacją i bez­
prawnym bogaceniem się. Udział: 
dyr. WHiUW, Wydz. Finans., kom 
KWMO. Godz. 12.00-13.00. Rozli­
czanie realizacji wniosków proble­
mowych z kontroli placówek pionu 
WZSR. Udział: prezes KarwowsKi, 
dyr. WH i Usług UW. Godz. 14.00-
11.00. Wizytacja zakładu "Ponar­
Bial" w Kolnie spotkanie z 
przedst. załogi. -

6 IX, godz. 9.00-11.00. Posiedzenie 
kierownictwa. Udział: wicewojewo­
dowie, dyrektorzy UW. Gadz. 11.00-
15.00. Sprawy bieżące. GDdz. 15.00-
11.00. Spotkanie z aktywem KW MO 
Godz. 11.00-19.00. Telelwnferencjn 
- posiedzenie Rady Ministrów. 

7 IX, godz. 9.00-15.00. Narada z 
naczelnikami (miast i gmin) oraz dy­
rektorami jednostek stopnia woje­
wódzkiego (zadanie wynikające z 
aktualnej sytuacji spoŁ gospodar­
czej wojeWÓdztwa). 

S IX, godz. 1.00-16.00. Wizytacjd 
gmin Miastkowo i Zbój na. 

9 IX, godz. 6.30-16.00. W-wa, roz­
mowy interwencyjne u ministra Bu­
downictwa i Przemysłu Mat. Bu­
dowlanych oraz ministra Górnictw.:! 
i Energetyki. 

10 IX, godz. 1.30-10.00. Sprawy 
bieżące. Udział: dyr ŁPB WDRM i 
OW, prezes Sp. MieszkEmiowej 
Godz. 10.00-14.00. Wizytacja bud 
mieszkaniowego na terenie Łomży 
Godz. 14.00-17.00. Wizytacja funk­
cjonowania placówek handlowych l 

usługowYCh w Łomży Udział; dyr 
WHiU. 

Fot. GABOR LORINCZY 

kontakty 
kontak'tow 
Nawiązując do artykułu redakto­

ra Władysława Tockliego .. Poza u­
kładem", zcun1.esz.czooego w tygodni­
ku ,,Kontakty" nr 13, Dyrekcja 
Łomżyńskich Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego .. Narew" w Łomży 
wyjaśnia: 

Decyzja o zastosowaniu wypowie­
dzenia zmieniającego warunki pracy 
i płacy ob. Franciszkowi Michalako­
wi pJwzięta została po przeanalizo­
waniu wyników pracy jego zespołu 
za okres ostatnie,to półrocza. Wy­
niki te jednoznacznie wskazywały 

,na zdecyijQwanie gorszą pracę ob. 
Mich.alaka w pocównaniu z innymi 
mistrzami. Wspomniana decyzja nie 
mogła być dla nJego zaskoczeniem, 
bowiem zastrzeżenia przełoż<mych 
dotyczące pra~y były mu przekazy­
wane na bieżąco. 

W lipcu br. naogtąpiła reorganiza~ 
cja Wydziału Tkalni. W związ.ku z 
tym przeszliśmy na pracę w małych 
zespołach (ze 120 krosien na 36), co 
spowodowało przeszeregowanie 30 
mechaników maszyn na stanowiska 
mistrzów. Liczba mistrzów wzrosła 
wówczas do 44 osób. Ob. Franciszek 
Michalak pozostał na stanowisku 
mistrza otrzymując jednak. z uwa­
gi na wspomnianą reorganizację. 
znacznie mniejszy zakres obowiąz­
ków. 

Na zebraniu Oddziałowe] Orga­
nizacji Partyjnej, której członkiem 
jest ob. Michalak. kierownictwo G-ć1-
kładu zobowiązało się do wnikliwej 
obserwaCji i oceny jego pracy oraz 
przedstawienia wnloOsków po upły­
wie około 3-4 miesięcy. Zdaniem 
Dyrekcji taki okres pozwoli na de­
finitywne stwierdzenie czy w do­
tychczas.owej ocenie pracowni:ka nie­
popełniono błędu. 

Dyrekcja ŁZPB .,Narew" dekla­
ruje chęć zapoznania się ze wspom­
nianą oceną redakcji .,Konta.któw" 

Mgr inż. TADEUSZ PAŁĘGA 
zastępca dyrektora 

ds. produkcji 

Od autora: W cz('-wcu tekst .. Po­
za układem" kończyłem akapitem: 
.Moze nawet znowu b~z.ie mi­
strzem (Franciszek Michala,k 
przyp. autora). Mcie nie będzie mu­
siał już włóczyć się po komiSjach. 
opowiadać swego zycior)t8u dzienni­
karzowi. Tylko że jemu akurat nie 
:dzie wyłącznie o pełną michę, kil­
kaset złotych, tytuły Chodzi mu o 
irobiaz.g. o jakim tyle :<lzy już za­
oomniano. PraktyczOle nazywa się 

Jn godnością" Od lipca Fran­
ciszek Michala·k - pOSiadający wzo­
rowe dossier L przebiegu swoJe) 
trzynastoletniej pracy w ŁZPB .. Na 
rew" - r~zywiście znowu iest 
mistrzem. Kto·ś wpadł na prost} 
ludzki zarazem sposób: po 3-4 mie­
siącach ocenimy Twoją pracę i wy­
Cl!ik tej oceny zadecyduje - będziesz 
nadal m~trzem lub nie. Sytuacja 
iest zatem uczciwa 1 jasna dla pra­
cownika. jak i przełoż nych 

Myślę, że teraz. 1 • .ieLależrlie od te. 
~o, jaka po tych 3--4 miesiącach za­
padnie decyzja - przyjemna lub 
orzykra dla Michalaka - jeśli oce­
na jego pracy w tym okresie będzIE' 
rzetelna, nie będzie on miał do ni­
kogo żalu. nie dojdzie do konfliktu 
Tym bardziej więc szkoda. że nikt 
o takim rozwiązaniu n :1;:' 0"-1 \ ~lcd 
zanim człowiekowi o nienagannej 0-

oinii od razu. po trzynHtt' l..tt.actl 
ora~y, wręczył wymówienie Dzi'" 
być może, o jednego rozgoryczone. 
~o byłoby mniej. 

OczywiŚCie k-ońcową deklarac ję 
Dyrekcji Łomżyńskich Za kład6\'" 
Pnemysłu Bawełn ' n2g0 .N ~C\,·" 
przyjmuję i czekam na ostateczną 
informację o d-alszym losie F'rancls7.­
ku Michalaka. 
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Niezwykle intensywny okres 
daLszego wszechstronnego roz­
woju społeczno-gospodarcze-

go PoLski wymaga od naszego Związ­
ku bogatego, aktualnego i . jasnego 
programu pracy. Wyższe zadania 
wymaą.ajq . wyi~j i pogłębionej mo­
tywacjt dzwtan~a, tLpowszechniania 
przekonań w pomyślność Polski -
kra~u . i narodu". Najczęściej tak 
w~asme, z o~resowymi m0dyfikacja­
mI,. formułuJe swe oczekiwania od 
ZWIązku, Harcerstwa POlskiego tzW. 
chorąg\nana gwardia, Jakże inaczej 
okreslają celowość przynależności 
?O ZHP sami harcerze, spontaniczni 
l s~c,zerzy w swych wyborach. Ale 
naJ cIekawsze. i zarazem najmniej 
znane, wydają się opinie tych kt6-. ' 
~z.y w pIerwszej .,in tancji" ocenia-
Ją efekty działalności wychowaw­
czej Związku,. bacznie obserwując 
zmiany dokonujące się we własnych 
potomkach - rodzieów. Cz e g o 
s p o d 'z i e waj ą s i ę p o h a r­
e e r s t w i e d l a s w y c h d z i e­
c i?, Sondę, której podstawowym py_ 
taruem było ta właśnie przeprowa­
dziły - przed paru laty - one sa­
me,- egzekwując od rodziców pisem­
ne wypowiedzi lub notując skrzętnie 
ich słowa. 

* Mama MAŁGORZATY STYPUL­
~OWSKIEJ z Sze~ietowa: - Sądz~, 
~e to dobra orgamzacja, wychowu­
Jąca n3:szą m~od.zież i dzieci. Przy­
gotowuJe do zyCIa. Dostarcza rozry-­
wek, zabaw. Uczy kultury, dobrego 
obywatelstwa, gospodarności soli­
darności i grzeczności. Sąd~ że . .' wszyscy uczmowie powmni należeć 
do ZHP, Myślę wi~c, że macie B 
przyn~eżności. do. niego sa.tysfakcjt;. 
Spod Zlewam SIę, ze polraflcie po .. 
móc ludziom starszym, osobom kale­
kim. i .inny~ cz.ekającym pon1Qcy: a 
takze l mm e, kledy będę jej potrze­
bowała. 

LUCYN~ SKRODZKA z Giełczy­
na: - MOJa córka chodzi do dru­
giej klasy, pierwszy rok jest zuchem 
i już dostrzegam w niej dużą zmia~ 
n~: przyk,łada się bardziej do nauki, 
CIągle cos czyta, dużo pisze; chce 
być najlepsza. Twierdzi, że jeżeli 
będzie lepsza od innych, zdobędzie 
sprawności, znajdzie się na gazetce, 
a wszyscy będą czytać i ją chwaHć. 
Po za tym dużo pomaga mi w pra­
cach domowych, robi zakupy w pob­
liskim sklepie. 

ZYGMUNT JASTRZEBSKI z 
Łomży: - Początkowo, kiedy córka 
powiedziała, że wstąpiła do harcer­
stwa, byłem temu przeciwny. Myś­
lałem, że przestanie się uczyć, bo 
więcej będzie miała zajęć. Teraz 
jestem zadowolony, bo dziev"czyna 
bardzo się zmieniła ~ pomaga żonie 
w zajęciach domowych, jest pilna 
nie kłamie, lepiej się uczy, czyli har~ 
cerslwo jest dla niej dopingiem, a 
my nie mamy z nią w ogóle kłopo­
tów wychowawczych. 

,/ 

JADWIGA GRABOWSKA z Oiel­
czyna: - Córka moja należy do 
harcerstwa od kilku lat. Gdy była 
zuchem, gorliwie przestrzegała Pra­
wa zucha" i na wet starszą si~strę 
próbowała wychowywać. Teraz, ja­
ko harcerka, stara się być jeszcze 
lepsza; pomaga starszym, dba o swój 
wygląd zewnętrzny, szczególnie w 
poniedziałek, kiedy jest dzień mun~ 
durowy. 

Mama EWY USZYŃSKIEJ z Sze­
pietowa: - .Test to organizacja bar­
dzo pożyteczna, ponieważ daje mło­
dzieży kulturalną rozrywkę, zaba­
wę i uczy wiadomości praktycznych. 
Uważam, że harcerze powinni wię­
cej działać w środowisku szkolnym 
i w rodzinnej miejscowości, więcej 
organizolt'ać zawodów sportowych i 
współzawodnictw; np, i częściej no­
sić mundurki organizacyjne. 

Mama BOZENY GROCHOWSKIEJ 
z Szepietowa: - Uważam, że ta or­
ganizacja ma w środowisku bardzo 
wielkie znaczenie: kształtuje posta­
wy patriotyczne i społeczne, orga­
nizuje młodzieży rozrywki, zabawy, 
uczy i wychowuje. 

Rodzice BOGUSŁAWY ŚREDNIC­
KlEJ z Szepietowa: - ZHP ocenia­
my bardzo wysoko ponieważ jest to 
organizacja popularna i wesoła. Są­
dzimy że każdy uczeń chciałby zo­
stać jej członkiem. Po harcerstwie 
spodziewamy się intensywnej dzia­
łalności oraz powiększenia szere­
g6w. 

Mama JOANNY PIEKUTOWS­
KlEJ z Szepietowa: - ZHP to pod­
stawowa organizacja młodzieżowa, 
która przygotowuje dzieci do życia 
w społeczeństwie. Kierowana musi 
być jednak przez przeszkoloną kad­
rę. Co daje: wychowuje, wyrabia 
społecznie, uczy szacunku dla 0;-
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czyzny i emblematów państwo4. 
wych, zobowiązuje ucznia do prze­
strzegania "Prawa harcerskiego". 

Mama EWY GĄSOWSKIEJ z Sze­
pietowa: - Organizacja ta bardzo 
dużo pomaga starszym osobom, a 
zwłaszcza samotnym, . uczestniczy 
również w różnych pracach społecz­
nych, orga;Iizuje zbiórkę makulatu-

ry i złomu. Jesteśmy jej bardzo 
wdzięczni. 

Ojciec EWY PRUSZYŃSKIEJ z 
Szepietowa: - ZHP jest organiza­
cją młodzieżov,,'ą o bogatych tra­
dycjach. Ma ona duże zasługi w 
wychowaniu młodzieży. Uczy ją 
współpracy w grupie, wyrabia pod 
względem społecznym, wycho'wuje 
na prawych ludzi, dostarcza kultu­
ralnej rozrywki i aktywnego wypo­
czynku. Żywię przekonanie, że har­
cerz będzie w przyszłości człowie­
kiem aktywnym, przedkładającym 
sprawy społeczne nad interes oso­
bisty, nie będzie egoistą. Humor i 
piosenka czyni człowieka pogod­
nym i życzliwie ustosunkowanym 
do innych ludzi. Zapobiega to przed­
'Yczesnej frustracji i malkontenctwu. 
Zyczeniem rodziców jest chyba to 
aby plany, jakie zakłada sobie ZHP' 
były z powodzeniem realizowane: 

Mama CECYLII KOSTRO z Sze­
pietowa~ - Chciałabym widzieć wię­
cej prac społecznych na terenie na­
szej miescowości i występów arty­
stycznych. Powinna działać hal'cer­
ska służba porządl\:owa na terenie 
szkoły i obok przejść dla pieszych. 

Rodzice MAŁGORZATY MAŁ­
KOWSKIEJ z Szcpiętowa: - Mło­
dzież harcerska staje się użyteczn,a 
dla ludzi i kraju. Harcerze pomaga­
ją starszym przy pracy w domu i 
obejściu, organizują obozy i biwaki 
często przygotowują występy i za~ 
bawy dla starszych, aby mogli oder­
wać się od pracy i odpocząć. Chcie­
libyśmy, aby w swojej działalności 
mniej się popisywali, a rzetelniej 
pracowali np. opiekowali się samot­
nymi serdecznie, nie na pokaz. 

JADWIGA PIEKUTOWSKA z 
Nowych Piekut: - Mój syn należy 
do ZHP od 3 lat, z czego jestem 
bardzo zadowolona. Wiesiek jest 
zdyscyplinowany i posłuszny. Wy­
jeżdża na obozy wQdrowne, biwaki, 
wraca zadowolony i opowiada swoje 
wrażenia. Córka zaś należy do zu­
chów, z czego też sią cieszę, bo wi­
dzę, że zaczyna się usamodzielniać. 
Myślę, że należąc do tych organi­
zacji nauczą się mądrze żyć. 

FRANCISZKA MYSTKOWSKA z 
Nowych Piekut: - Mój Waldek już 
drugi rok należy do drużyny zucho­
wej. Zbiórka zuchowa to dla nie­
go naj wspanialsza rzecz i zniecierp .. 
liwością czeka na wyjazd na zucho-
we kolonie. / 

KRYSTYNA ŁOPIEŃSKA z No­
wych Piekut: - Uważam, że har-

-
cerstwo ~OzwIJa u dzieci różne pl'e­
dy.spozycJe społeczne. Po przyjęCiu 
do drużyny zuchowej moja córka 
chętnie pomaga mi w pl'acach do­
mowych i zgodnie bawi się z młod­
sz{'m rodzeństwem. Częst~ opowiada 
mI o zdobytych sprav\mosciach in­
dywidualnych i zbiorowych. Otrzy­
mała już pierwszą gwiazdkę! 

BOŻENA ĘONOPKO z Nowych 
Piekut: - Od roku moja córka na­
leży do ZHP. Zav . .:sze widzę ją za­
pracowaną. Jest wielką spolecznicą 
Pomaga kolegom w nauce, za c~ 
dostała niedawno wyróinienie. Za­
łoż;y'ła sWÓj. własny ogr?dek. Chce 
byc samodzlelna, Chętme uczęszcza 
na pr~c~ ~ółka Robótek Ręcznych. 
Potrafl JUz sama gotować i wyko­
nać wiele prac w gospOdarstwie 
Jest zawsze wesoła, bo ma jakieŚ 
zajęcie Sądzę, że dzialalność w ZHP 
daje jej wiele satysfakcji. Dzieli się 
ze mną każdym problemem, choć 
czuje się \.vówc?:as "nieswojo", bo 
sądzi, że powinna być bardZiej sa­
modzielna. 

.BARBARA WYSO~K.A z NOwych 
Plckut: ~ W ramach ZHP działa 
Kl~b Wle.dzy Społeczno-Politycznej. 
MOJ syn Jest cz~onkiem tego klubu' 
może w nim pogłębiać s'Noje zainte~ 
resowania. Mówi, że harcerstwo da­
j~ mu pojęci~ o świecie, o toczących 
SIę wydarzemach, pomaga w nauce 
Uważam, że. taka orgnnizacja, jak 
harcerstwo, Jest bardzo naszym dzie­
ciom potrzebna. 

LUCYNA KRAMKOWSKA z No­
wych Piekut: - Moja cótka wyno­
si z organizacji wiele. Uczy się pra­
cy w zespole, bezmteresowności i 
samodzielności. Jest przyboczną w 
jednej z młodszych klas i tam uczy 
się postępowania z młodszymi ko­
legami. Chcę, by córka nadal pra­
cowała w ZHP, mimo że przycho­
dzi ze zbiórek dość późno. 

HENRYKA MIKUCKA z Nowych 
Piekut: - Mój syn jest licealistą i 
nale~y do harcc:>rskjej HSPS. Do do­
mu wraca bardzo późno, nieraz o 
godz. 21.00; jest bardzo zmęczony, 
ale i zadowolony. Po zjcdzeniu ko­
lacji opowiada mi, jak mu poszło 
z puszczaniem samolotów czy balo­
nów. Gdy mu coś nie wychodzi sta­
l am się go jakoś pocieszyĆ. Widzę 
jednak, że z pracy w tej organizacji 
jest zadowolony, a gdy mój syn jest 
zado'wolony, ja jestem również zado­
wolona. 

M ARIA BEDNARSKA z Czyże­
wa: - ZHP uczy poz~'tywnej, spo­
łecznej postawy już od najmłods7.ych 
lat. Mobilizuje harcerzy do osiąga­
nia dobrych wyników w nauce, za­
chowaniu. uczy współ7.ycia w ko­
lektywie. Wpaja młodzieży te za sa­
dy. jakie powinien mieć dorosły czło­
wiek - :hviatly obywatel, Polak, 
pat"iota, dbający o dobro cakgo na­
'rodu. 

ST ANI~ł;~ W A SERAFIN z Gra­
bowa: - Wychowałam troje dzieci, 
cała trójka należała do ZHP. Miesz­
kamy na wsi. Ątrakcji dużo w tym 
środowisku nie ma. Gdyby nie ZfIP, 
dzieci moje nit' miałyby możliwości 
ciekawego spędzenia wolnego cza­
su. Dzięki harcerstwu dzieci moje 
nauczyły się samodzielności i stały 
się ludźmi zaradnymi. Nauczyły ich 
tego biwaki i obozy harcerskie. 
Dzieci moje zawdzięczają dużo har­
cerstwu, bo miały szc7~ście do Ins­
truktorów, ludzi całym· sercem od­
danych organizacji i młodzieży. 

GENOWEFA DOLIŃSKA: - Mo­
ja córka jest harcerką, z czego je­
stem bardzo zadowolona. W ramach 
organizacji ZHP d7.inła wiele klu­
bów, kółek zainteresowań. które po­
głębiają wiedzę.,Córka moja należy 
do kółka wikliniarskiego. Bard:o 
chętnie chodzi na zajęcia. bo wie, ~e 
to, co robi, jest pożyteczne. Wy~o­
nuje ładne koszyczki i inne pleCIO­
ne wyroby. Stała się teraz dziew­
e7.yną zdyscyplinowaną, punktualną 
i bardziej staranną. 

NAUCZYCIEL z Grabowa: - Nie 
wyobrażam sobie szkoły bez harce:'­
stwa. W naszej Uczymy główme 
na harcerstwo. Tu kszałtujemy "dU" 
szę" dziecka, uczymy samooceny, 
krytycyz.mu, współżycia z kolegą, 
koleżanką, z grupą. Wyrabiamy 
pewnoŚĆ siebie, poczucie własnej 
godności, uczymy pokonywać pierw­
sze trudności w ~yciu, kt6re w peł­
noletności się piętrzą. Harcers.tw~ 
to przygoda, obóz, piosenka, uśrnlec 
na twarzy, pogoda ducha, jasny pro­
mień w ciemności. W pracy ha~c~r­
skiej, rodzą się nieprzebrane !nlcJ.a: 
ty wy, pomysły, wre robota, mocnIeJ 
bije serce. Trzeba tylko umieć pra­
cować z harcerzami, mieć dusz~ har~ 
cerską· 

Fot. c,\t 
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P
óźnym wieczorem, gdy już 
łomżyńskie domy toną w 
ciemności, a ich mieszkańcy 

_ 'iN głębokim śnie, po betonowych 
płytach chodnika stąpca powoli 
człowiek z koltem przy boku i w 
Jut rn kapeluszu na głowie. Ogląda 
zamkt ,klepów, sprawdza kłódki, lu­
~truje okna wystawowe. Zagląda do 
Kameralnej", .,Bony", "Poloneza", 
~OCl ąg<) za klamkę baru ąTramp". 
DokładnIe obchodzi stojące na dwor­
'u PKS-u autobusy, przeciera połą 
(akurzone miejsca. A gdy poczuje 
·!męC7.enle, wstępuje do wraka au-
10busowego i :na poszarpanych przez 
Łomżyńską łobuzerię siedzeniach za­
vp Hl twardym snem człowieka spra­
;,ied1iwego. w pO<'zuciu spełnionebo 
>bowiązku. A ten obowiązek to -
1ezoieczeństwo miasta i ludz.i, któ-

·rŁY · w nim żyją w spokoju dzięki 
OpIece Szeryfa. 
Clężka to służba; a zaczął ją od 

')rzypadKu Któregoś dnia spotkaJ 
.majomeg6 porucznika z Komendy 
Miejskiej i ten - doceniając jego 
tan:epokojenie bezpieczeństwem 
;111 asta oraz chęć roztoczenia n~d 
nim 0pieki - wydał Szeryfowi po­
,;:wol~nie na zakupienie kolta i 
przypięcie gwiazdy. Bardzo ~ię wów­
czas słowami porucznika przejął; 
chciał protestować. Ił przynajmniej 
prosle O czas do namy lu, ale roz­
mówca wr~czył mu już zwitek pa­
i)jeru . na kt6rym jak w6ł było wy. 
') isane (odrGcznie. lecz drukowany-
Iter kam i ): "PozwoLenie na broń" 

Na drugteJ stronie widniało ważnI" 
uprawo enie: .,Upoważniam do be, · 
płatnych przejazdów autobusem z 
Yow ogrodu do Łomży i w kierunk1t 
odw '·o tn?łm'· . Wprawdzie pod doku ­
mentem widnieje bardzo nieczyte1!tCl 
Oleczątka. ale Szeryf honoruje j,,!. 
bo to przec : eż podstawa jego sluz· 
by Przypiął do niego swoją podo­
bizuę w c;; troju ~łużbowym i okazuje 
pracownikom poczty. k:edy elice 
sprawdzić skuteczność zamków, kel­
nerkom łomżyńskich lokali, ekspe 
dIentkom. 

Jego służbowy uniform jest u,li­
wersaln,v: można w nim i spać , i 
dyiurowC' ć. a stanowi go strażack :l 
bluza, udekorowana pięc ioramien l\ 'l 
gWIazdą z podobizną ., Bonanzoweg ) .. 
Horsa 

O swoim patronie nie wyraża ~ ię 
inaczej niż: ,.Mój kOChany pr zyja­
ciel Hors", a jego rozlane obLci e 
raz po raz przec iera ~tlchą szmatką . 
podobnie jak rogI gwiazdy, kti)ra 
bły szczy już z daleka. 

Szeryf jest niepozor'lym człow ie­
kiem: małym, cichym i wobec w ... zy-
tkich życzliwym. Kiedy mu braku­

je kontaktu z ludźmi; ich dobrych. 
serdecznych słów, które w ielokrot­
nie w:v:-:t~rc2ają mu za rodzinny (10 ." 

i gorącą strawę, zmierza do parku I 
przy Crzędzie Poczto\vym. aby sp ~ t­
kać się z taksówkarzami. Zapali 
wówczas papierosa, da wykład o 
koltach (kiedy można strzelać z ka- ­
piszonów. a kiedy z korków), op/)­
wie, jak schwytał złodzieja sam:)­
chodu przed ,.Polonezem", popyta o 
tch zdan .e na temat spokoju w 
mieście. A jak się dowie, że któryś 
rejQll jest w jakiś, Choćby najmniej­
szy sposób zagrożony, natychmia:t 
tam podąża. Na rozpędzenie bójkI 
ma wprawdzie tylko jeden, ale bar-

. dzo Skuteczny sposób: zachodZi bi_ 
jących od tyłu, wyciąga kolta i glo~­
:lym, szer,vfowym okrzykiem wyd a ­
je komendę: .,Ma być spokój w 
mieście!" Rozjuszone koguty pierz­
chają na wldok broni, gotowej w 
kaŻdym momencie do strzału. Inni 
reagUją już na sam jego głos. wn tO­
skując, że dopuścili się okropnego 
przestępstwa, skoro ucisza ich aż 
s a m Szeryf. 
Właściciele taksówek niemal u­

wielbiają .:>wego dostojnego przyj~ ­
"iela , może nawet n ie w mniejszym 
topniu niż on Horsa. Dziś, po la­

lach za:1yłych kontaktów, nawet nie 
są w stanie powiedzieć, kiedy s ię 
'Jne zaczęły. 
. - Przychodzi do nas, jak do swo­
Ich. Gdy ma rozpadające się buty, 
kupUjemy mu następne. Gdy słyszy ­
lny, że jego żołądek piszczy z gło­
du, dajemy kilka banknotów i wy­
Svlamy do najbliższego baru na do­
brą zupę. 

Szeryf jest tak skl'upulatny, it 
kaŻdy darowany mu grosz pragn ie 
WYdać zgodnie z życzeniem ofiaro­
dawey. Zawsze pyta: "A co ja za to 
!nogę kupić?" 

TYlko łobuzy, eo lMe potrafią u­
szanować człowieka, próbują ezasa­
!ni podrywać autorytet Szeryfa i 
rozgłaszają po mieście fałszywe 
P!otki, że np. nie ma się na pie .. 
ruądzach. On na takie bezecne sło* 
Wa, .wypowiadane bezpodstawnie, po 

prostu nie reaguje, a wyśmiewają. 
cych się z niego nie traktuje po­
ważnie. Udaje, że nie słyszy ich zło­
śliwego gadania, przechodzi do in­
nego tematu, a jeśli to nie pomaga, 
wymierzoną w niego złośliwość za­
bija serdecznym śmiechem, któremu 
ulegają nawet najwięksi złośliwcy. 
Wybacza bardzo łatwo, bo wiele 

STANISŁAW 
ZIELIŃSKI 

$zer·y' 
iest ·tylko .. 
wycierpiał w dzieciństw:e, dr~zony 
przez swego ojczyma. 

L udzie m6wią, iż przybrany ro­
dzic chciał z chłopca .,zrob i ć 
człowieka" i zabrał się do te-

go przedsięwzięcia bardzo ellerg:cz­
nie, nie przebierając w metodach. 
Na przykład: przywiązywał do drze­
wa łańcuehem i t. rzymał tak c3ły­
m i godzinami, aż mu charakte '· 
zm ięknie. a gdy ten stał przy swo· 
im. kopał go i bił n : emiłosiern ie 
Są SIedzi pamiętają sine ręce przy · 
~zle fl.o :'lfllev:una Lor. ... :i . "!'~()wogn)· 

au. Wiedzą skąd wzięły si~ Jego 
"p ł aszczo ne uszy J ;10S 

Gdy tylko mógł samodzieln ie ' t": ­
nąć na nogach i rozróżn :ć stron~ 
"Wl ata , udał ' ię na krótko do c; wojeJ 
'i osŁ O , a potem przed siebie. w klt:!­
runku Choroszczy Tam zdobył za­
wód, z którym rozstał Się jednak 
na zawsze. Choć nikt tego nie chce 
potwierdz: ć, otrzymał tam też ren­
t~ I nwalidzką Zresztą. od kieriy zo­
r, bł -zeryfem. sam się także do ~ iej 
:lle przyznaje 

Zaskakuje mnie lego słowność I 
rzetelnt) .. ć: Te~li ' ję z k im ", ..l'n",, \\': 

to - pomimo bardzo wielu ob{)\viąz­
ków i laskakujących sytuacji 
or.l.vjd zlc chocb , (; ;JóhtJcy A md 
rzecz~·w ·cie pełne ręce roboty . Kte­
dy -.zuk<lłern go w szpItalu. bo to 
tei szczególny obiekt jego troski. 
mówiono mi tam. ~e przed chwilą 
wyrus;zył w kierunku dworca auto­
busowego; na dworcu dowiedziałem 
się, że włClśnie poszedł albo do ,.Po­
loneza", albo do piekarnj przy uli· 
cy Nowogrodzkiej. Złapałem go 
wówczas na rozmowie z kio~karką: 
przepytywał ją, czy nie gmą gazety 
oraz dzieciące zabawki. Gdy zauwa­
żył, Ż~ jedna z szyb nie przylega 
do oprawy. krążył wokół kiosku lak 
długo, aż zostało wstawione nowe 
szkło. 
Umówiliśmy się w redakcji. tuż 

vbok Muzeum Demonów. Szedł tu 
chyba z półtora tygodnia, ale w korl­
cu przybył, i to o sześć godz!n wcze­
śn iej, jakby chciał w ten sposób 
odrobić zaległOŚCi wobec ob ietn iCY 
Od razu spojrzał po di8belskictl 
twarzach i stwierdził, że wszystl·ie 
zna, a nawet czasami gdzieś w idujE!. 
Żyje z nimi w zgodzie: ani on nie 
depcze im po piętach, ani oni mu 
nie przeszkadzają . 

- Ale z diabłami lepiej spokojnie 
- powiedział - póki są '3pokojne, 
bo nie można przewidzieć . jak za­
reagowałyby na strzały z mojego 
kolta . Znam szeryfa, który do r!ich 
strzelił; wyrosły mu na pięcie rog. 
i nie może chodzić , a w uszC'ch sły­
szy tylko otumaniający diabels:d 
sm:ech. 
Łomżę zalicza do grodów połoź.o­

nych malowniczo, ale nie chce (czy 
n ie potrafi) czystOŚCią spros tać te ­
mu położeniu. Na pulwach nadnar­
wiańskich próbował ujeździ ć rum~­
ka, którego kiedyś przypadkiem u­
dało mu się złapać. Może już od 
tamtego czasu jeździłby wierzchow­
cem, ale koń potknął ~ię o wysypi­
sko i Szeryf spadł z jego karku. 
Zmienił lamiar i sw6j nowogrodz­
ko-łomżyński teren najczęściej prze­
mierza pieszo. Czasami skorzysta z 
autobusu, lecz musi być wtedy już 
bardzo zmęczony. 

N ade wszystko pba o swój sze­
ryfowy honor. - Tę powin­
noŚĆ - mówi - pełnię tylko 

ja jeden. Jest jeszcze szeryf w 
Warszawie, ale tamten rządz.i się 
swoimi prawami. Kiedy pr6bowa­
łem go POznać, odebrał mi kolt 1 

chciał jeszcze wsadzić do więzienia 
za łamanie jego rozporządzeń. 
Miał kiedyś w Łomży do pomocy 

dwóch ludzi, ale na psy zeszli: za­
częli gustować w alkoholu i to przy­
śpieszyło ich zgon. Teraz - sparzo· 
ny - dmucha z dala na zimne. Nie 
przyjmuje nikogo do współpracy, 
ale za to niczego nie musi się oba­
wiae. 

Nie zrezygnowałby z godności Szt-· 
ryfa. Ma dużo pracy, ale i satysfak­
cji niemało. Jest człew'iekiem bez o· 
baw, kt6remu - nawet w takiej 
kameralnej Łomży - nie zależy nel 
układach. Nie zna więc prezydentcł 
miasta, komisarza, a także wojewo· 
dów. 

- la. w drogę - oświadcza - im 
nie wchodzę, oni mi też nie. Ale do­
brze by było, gdyby, jeśli ja pilnuję 

spokoju, oni przynajmniej zadbali 
o porządek . Nie powied'liałbym, l.e 
ł ... omża jest brudna. ale l czystości 
jakoś w niej n -e widać . Gdybym 
mial taką władzę, jak oni, najch~t­
niej rozwiązałbym erząd Miejski. 
Wojewódzki j powołał na to m iej­
sce dwóch, wybran~'ch przez siebIe, 
podszeryfów, a na pewno miasto i 
województwo żyłyby lepiej niż te­
raz . Pensje llt'!:ęr!n 'cze oddałb~ m 
tym. którzy riężko pracują 1 miaj<ł 
mało grosza 

Nie podarowałby "obte 'Żadnej re­
zydencji, daczy czy Choćby miesl­
lcania ze specjalnej puli. PostaWił­
by malellki. jednopokojowy domek 
nad Narwią, obowiązkowo oz drew­
na, aby mógł w nim coś zjeść i ";'IG 

przespać . ŻYCi R ~wego n ie wiązałby 
z żadną kobietą . niechby nawet naj­
ładni ejszą. Nie znaczy to, że stroni 
od płCi pięknej . Bardzo ceni rozmo­
wy z nią prov.' dzone, spac('ry, ale 
tyll{o tyle, nic więcej . 

- A l b o koh ieta. a l b o służ.b ~) 
- twierdzi zdecydowanie. 

Mial w swoim życiu już dwie kan­
dydatki na żony . ale one się do le­
go przymierzaly, nie on. W l dział,\ 
siebie w roli , zenfowvch. Z km:­
dym mógłby dzielić władzę, naw~' t 
z diabłem, byleby nie z kobietą 

Teraz przechadza się od cżasu do 
czasu z sympatyczną Jolą . Jest to 
druga miłość jego życ ia . Chętnie za­
glądał do zakładu , w którym pracu­
je. ale raz dyrektor firmy przepę­
dził gp krzykiem, że odstrasza kh­
ent6w. Szer>-f, jako ambitny czło­
wiełt, nigdy już tam się nie poka­
zuje .... a w mieście ludzie gadają, że 
dyrektor jest zazdrosny, bo sam u­
biega się o względy panny Joli 
Jednak, Szeryf nie chce stracić 
swojej kobiety: szefa firmy WYZWIe 
na pojedynek w stylu amerykań­
skim.. Póki co, umawia się z Jolą 
pokątnie, kiedy już obejdzie miasto 
1 stwierdzi, że może trochę czasu 
poświęcić jej i sobie. 

Zanim jednak wybierze się na 
spotkanie, umyje twarz w wodach 
Narwi i przejrzy w ich lustrze, a 
potem posłucha odgłosów życia 
Łomży i Nowogrodu. Gdy nie u­
słyszy w nich niczego podejrzanego, 
zapomina o całym Bożym śWlec ie: 
jest tylko rzeka. Jola i ~n. Czasa­
mi, gdy długo nie może się z nią 
-spotkać, odwołuje się do swojej wy­
obraźni i rozmawia z Jolą w my­
ślach. Złośliwcy twierdzą, że szeryf 
ma rozdwojenie Jaźni, bo prowa­
dzi dialoga z samym sobą. 

Jest jeszcze. jedna osoba, którą 
darzy ogromnym szacunkiem 
matka; jednakże rzadko może ją 
odwiedz~. Chciałby się do niej nie­
raz wybra~, al. nie znosi ojczyma, 
oZ którym - jak powiada - vniął 
rozbrat ru n.a zawsze. Gdy 'A'ie, że 
jego ży~iowy przeciwnik udał się do 
pracy, chyłkiem wpada. do mat.ki, 
nie na dłużej jednak, nIż na dWIe­
trz7 godziny. Pośpiecb ten tłumacz)' 
obowiązkami: - Jeśli już jestem 
szeryfem, muszę pilnowaĆ spokoju! 

P rzewainie na noc zatrzymuje 
. się tam, gdzie zmorzy go. sen. 

Podczas ubiegłej zimy sypiał 
w piekarni przy ulicy Nawoirodz-

klej. Zaprzyjaźnił sił: wtedy ~ kie­
rownikiem tej firmy. (Gdy dowie­
dział si~, że grozi mu zwolnien ie , 
przyszedł do jego ptJmieszczenia . 
długo płakał jak dzieeko. Łzy sze­
ryfa pomogly: kierownik pracuje de 
dziś). Tu zaopatrywał się w chwi­
lach zdenerwowania w papierosy 
czasami przegryzał kłopot świeżą 
bułką, pogawęd~ił o nocnych pr ze­
życiacp Łomży t Nowogrodu ~ wy ­
ruszał w dalszą drogę. 

Gdyby kursował kolejka wąsk ,) ­
torowa, od raZĄl wziąłby ją pod 
swoją pieczę Załuje jej nie m niej 
niż Horsa. bo było w niej też co': z 

Bonanzy". 

Gdyby kursowała kolejka wąsko­
rozdrapiś-l , nigdy bym z Lomz) Się 
n e I'uszył, lecz jej pilnował Tylk(' 
trochę zabrak}o mojego nadzoril 
już dopuścili ię takich głul")siw 
Kolejka im przeszkadzała! Jak Lom. 

_ ży nie będę pilnować , to samo zro­
bią z tym pięknym miastem. co z 
kolejką. Powiedzą: to się ni~ opŁa­
ci, brakuje nam pieniędzy , no l roz­
drapią dom po domu. 

Wprawdzie n ie ma zega t'ka, ::lip 

wyczuwa swój czas odej .~c 'a Jesz­
cze musi wpaść do szpitala 
sprawdzić , czy jest .spok6j, i n3 
dworzec, bo może kierowca k rz \'czv 
na wsiadających do autobusu , 'a ci 
nie potrafią s ię obronić. Potem zr o­
bi dzienny obchód sklepów. Je ;:;li 
zdąży , wpadnie do piekarni podzte-
1ić się "rrażeniami % dzisiejszeol o 
d!lia albo na papierosa do przyj~­
clół taksówkarzy. Gdy starczy je:· l ­
cze s~ł i dn~a, odwiedzi pana po­
ru~zntka w. Komendzie Miejskiej, 
k~ory potWl~rdzi ważno' Ć pozwole­
r:ua na kolt i upoważnienia na prze­
Jazd autobusem z Łomży do Nowo­
grodu i & powrotem. A może stać 
~o będzie na gest i przedłuży prze­
Jazd at do ... Myszyńca! 

ht. GABOR LURINCZY 
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U1Jary ) dobry czyu daje błogie uczucie zadowolenia. którt>go żadne inne last~pil' 
me Ulo'-e. 

WINCENTY BARANOWSKI 
poseł ziemi kalhldej 

.: " . . :. 

LJednoczenie naszych dzielnic i wszystkich Zil'lU pol .. kich w jeden panst\\o\\y or · 
ganizm wtedy da Wielką i Maje tatyczną Polskę. kiedy ronlm wola i ~erCa oru./(' 
zespolą się \II Jedno mocarne bóstwo: Duch polski 1 ... 1. klory w .,łont>cwych promie­
niacb kultury chrześcijańskiej poprowadzi syno\\ tej ziemi w ich pracy. "alef' 
i cierpieniach do szcz~ ' cia i chwały [ ... J 

Ks . Z'\'G"'t'~T SCJ)Zł"llR 
po::.el z1emj r7~sto('h()",,~kJ(>. 

Nie trać nadziei nigdy, nigdy, kto mil wolę ten wszystko p o k o n a. 
JOZEF SPIn (· RMA!'. 

PO"t·} lód i k i 

pOlska będzie iZczęśl1wa wtedy, kiedy znikną z niej próżniacy, ~lodzieje. paskar~e 
I wyzySkiWacze. Wielkie reformy polityczne spotcc7.ne ł gospodarcze oraz oddame 
władzy ludowi są konieczne dla utrwalenia wewnętrznego sp1>koju: dobrobyty Re­
p\l bll ki Polskie). która pod względem postępu powinna tanąć na c7.ele zbratanych 
ludow Eutopy. 

'. 

MARIAN MAJ.INOWSKl 
poseł lubelski 

, 
",.-: ;~ .. e'" ~~ 

.., ... ~ . 

Prawda. praca l porządek - t. idee. 
które przewijaj~ się Jako naczelne mo­
tywy rozlicznych koncepcji wyprowa· 
dzania kraju ze spOłecznych l gospodar. 
czy cb opT1lsji. 

PrzycbodLi mi jednak często na myśl 
opinia. l{tórą wyraLiJ ongiś Pasteur: -

Najwi~k<;7a wartość, lak~ możesz z 
5iebie dać . to głos do zgody. 

Nawet ,. rodzinie są dni i całe lata. 
kiedy trzeha uniechać od najbliższych 
iadań tt'go. co Oczywiście nalelne Sce-

Im więcej demokracj1 w Sejm}. tym 
więcej demokracji " społeczeń,twle. Od­
nowa Sejmu - warunk.lem locJalistycz­

. neJ odnowy kraju. Takie Id.. przyświe­
caj. Sejmowi PRL vm KadencJI, który 

-

:.': 

Prawda nie lubi gmatwaniny. praca -
,"adaniny - porl.ądek bieganIny. 

Czy WS7YSCy I zawsu lJświadami:lja 
sobie to po trosu źartobliwe, alf' jalue 
tl'afne spostrzeżenia Xix-wiecznego uCzo· 
nego. 

ZBłGNIFW DĄBROWSKI 

poseł 'białostocki 

meDtoWal1C w ttudt.i. 
tuje. 

potem .,roe~n-

HALINA SIENKIEWICZ 
poslan ka lomtyilska 

l
.tallą! na straz-y reaUzaejl reform oraz 
tJtanow:'l ~warancję odrodzenia t ,orozu-
mienia .arodowego. 

• JERZY oaZYBC,ZAJt 
.... blaJoatocJd 



Gazeta prawdę ci powie o cza­
sie minionym - mówią jedni 
i z mozołem przeglądają opa-

słe zszywki; gazeta kłamała "za ży­
cia" to tym bardziej po latach wy­
pa~a 'Jbraz prz~szł?ści - autoryta­
tywnie przeczą mm. Czytać zatem 
czY nie czytać? Wierzyć czy nie wie­
rzYć redaktorom popołudniówek , 
kurierków". także oficjalnych orga­
~ów prasowych? Pytania to ciągle 
aktualne, ale historyk miewa i cięż­
sze zmartwienie: jak dotrzeć do sta­
rych pism prowincjonalnych? A gdy 
się uda dostać choćby mikrofilmy u­
nikalnych egzemplarzy, to znów 
trzeba wiele trudu i frasunku, by 
określić w przybliżeniu wielkość na­
kładu, składy redakcji, pr JiiI tema­
tyczny. 

Niestety, w przypadku prasy lon ' 
iyńskiej nieosiągalne są często na­
wet i mikrofilmy pojedynczych nu­
meróW. Stało się tak za sprawą wo­
jen pożarów, zwykłego niekiedy 
niedbalstwa czy może raczej braku 
odczuwalnej potrzeby zbierania i 
przechowywania zdezaktualizowa­
nych czasopism. Dodać koniecznie 
tei trzeba, że choć w przeszłości u­
kazywały się w LJmży dziesiątki ty­
tułów prasowych, to większość z 
nich ogłaszała upadłość już po kil­
ku miesiącach lub wychodziła okrut­
nie nieregularnie. Brakowało środ­
ków finansowych, sprawnych "piór". 
stałych prenumeratorów. 

W lis topadzie 1881 r. ukazały się 
w prasie warszawskiej zapowiedzi 
nowego tytułu prowincjonalneg): 
Echa Łomżyńskiego". W ten sposób 
~iała zniknąć jeszcze jedna biała 
plama z mapy orśodków wydawni­
czych Królestwa Polskiego Nie zna­
my dokładnie okoliczności zrodzenia 
się w Łomży nowatorskieg.) i amb.it­
n.ego pomysłu. Redaktorem został 
magister praw, znany tu i ceniony 
społecznik, Wiktor Szuroański. Ty­
godnik wychodził w każdy wtorek 

P o upadku "Echa Łomżyńskie­
go" zapanowała kilkunastolet­
nia cisza. Niekiedy tylko w 

prasie warszawskiej, a jeszcze rza­
dziej w innych ośrodkach wydawni­
czych, ukazywały się koresponden­
cje z naszego regionu. Na peryfe­
riach Królestwa Polskiego panował 
totalny zast6 j, w tym i brak - jak 
wówczas móvJiono - ruchu umysło­
wego. Zamiast informacji gazetowej 
krążyły opowieści fantastyczne (zbli­
żał się ponoć koniec świata), przety­
kane plotką miejscową i przypowieś­
ciami wędrownych starców. Jeśli już 
,.trzymano" (prenumerowano) jakiś 
tytuł, to raczej we dworze, na ple­
banii, w domu przedstawicieli "kla­
sy umysłowej" lub zbiorowo. W tym 
ostatnim przypadku bywało, że naj­
sprawniejszy w czytaniu czynił to 
głośno, a grono słuchających komen_ 
towało na gorąco. Przypomnieć się 
godzi, że w k011cu XIX wieku w gu­
hern! łomżyt1skiej "gramotni" stano­
wili niespelna 30 proc. społeczności i 
nawet w miastach przynajmniej czy~ 
tać, nie mówiąc już o pisaniu, umia· 
ło tylko 45 proc. mieszkańców. 

W takiej sytuacji - z datą 1 kwiet­
nia 1898 l. - wyszedł inauguracyj­
ny numer "Ech Płockich i Łomżyń­
skich". Redakcja "póltygodnika" 
rnieściła się w Płocku, ale i Łomża 
otrzymała oddział, ulokowany w 
kSięgarni Rychtera na Nowym Ryn­
ku. Pismo chciało być "wiernym od­
biciem życia, potrzeb i życzeń mlej­
acowych". Dla nas jest dzi~ bardzo 
cennym źródłem wiedzy o re;ionie, 
cytowanym już wielokroć także w 
"Kontaktach". Zasługa to serwisu 
informacyjnego "Ech", owych spra­
Wozdań % zebrań i wyborów, zapo­
Wiedzi wizyt, inicjatyw i imprez pu­
blicznych różnego rodzaju, także li­
stów, bardzo długich zestawów na­
rzekań i - znacznie trudnjejszych 
do znalezienia - pochwal lub rela­
cji z pomyślnego 2akończenia waż­
kich przedsięwzięć. W sumie lektura 
to łatwa, w miarę przyjemna, świad. 
cząca o mentalności naszych pra ba­
bek i pradziadków. 

Narzekano setnie na ludzi za bied­
nYCh, za leniwych, niecierpliwych i 

poczynając od stycznia 1882 r.; re­
dakcja znalazła pomieszczenie przy 
ul. Dwornej. Szacowna ,,Niwa" oce­
niała, że "Ech.>" ma druk wyraźny, 
papier dobry, korektE; staranną. Za­
mieszczona w nim korespondencja z 
miast guberni łomżyńskiej, Warsza­
wY. Płocka, Suwałk. Było też sporo 
ogłoszeń, nowel i opowiadań oraz 
komentarzy. Redakcja gromiła 
nadmierny sentyment r:>daków do 
gry w karty, przesadną gorliwość 
władz carskich (podczas kontroli cel­
nej na stacji Grajewo trzeba było 
zdejmować buty), ułomności biuro­
kratów i miejscowych dygnitarzy, a­
nalfabetyzm, pasywność grup spo­
łecznych, w tym także "sfer inteli­
gentnych". Trafiały się plotki i plo­
teczki, często (za często?) g-;)Ścily na 
łamach "Echa" przedruki. 

Wiernym czytelnikiem ,,Echa Łom­
żyńskiego" był Zygmunt Gloger. W 
1882 r. umieścił tu sześć korespon­
dencji z powiatu mazowieckiego, w 
roku 1883 trzy zestawy anegdot księ­
dza Karola Zer y, a w roku następ­
nym - artykuł ,,Niezbędne zapobie­
żenia". Gloger nie w pełni jednak 
zgadzał się z linią programJwą pis­
ma. Oburzenie autora "Encykliki 
staropolskiej" wywołały opublikowa­
ne w "Echu" narzekania na los. służ­
by fOlwarcznej. Przecież - dowo­
dził Gloger - robotnicy rolni otrzy­
mują od pana na utrzymanie włas­
ne i rodziny więcej niż wyll'Jsi wy­
sokość płacy niejednego burmistrza, 
a "najgorzej mieszkajqcy parobek nie 
zamieniłby swojej izby z najlepiej 
mieszkajqcym stróżem pałaców wa1'-
8zawskich". Gloger gorąco popierał 
ideę wydawania pisma prowincjo­
nalnego i pisał o obowiązku wspie­
rania "Echa Łomżyńskiego", ale su­
gerował, by redakcja. zamiast sze­
rzenia niechęci do ziemian ("grzech" 
m~odzieitcze"), zajęła się raczej po­
prawą morale służby i stanem oświa­
ty. 

w dodatku mało praktycznych, ta­
kich, co to żyją "z dnia na dzień po­
śród trosk i kłopotów domowych, w 
oczekiwaniu lepszych czasów". W sa­
mej tylko Łomży oburzano się na 
zaniedbania higieniczne, niedostatek 
mleka (wtedy już!), wąskie trotua­
ry i nawierzchnie ulic pamiętające 
chyba Szwedów, kłopoty z wodą, 
drogi chleb, brak stałego teatru, 
"szpetne lica domów", opóźnienia po­
czty, ciemności egipskie na niektó­
rych ulicach, na wet na błędy na 
szyldach koniokradów, źebraków (za­
miejscowych wydalono z miasta) i 
na wiele, wiele innych bolączek. Wy­
liczać je można wręcz w nieskończo­
ność, bo też - dawniej i obecnie -
pisze się do gazety głównie skargi, 
słowa oburzenia, wstydliwe donosy. 
by ulżyć własnej złości; radoś~ łat­
wiej i praktyczniej okazywać w gro­
nie najbliższych. 

Nie mogło zabrakl1ą~ w "Echach 
Płockich i Łomżyńskich" także po-' 
stulat6w: zbudowa~ kolej (zapomnia­
no dopisać: szybką!), nowe szkoły, 
cukrownię (krzątał si~ przy tym 
Stanisław Lutosławski) ł przytułki, 
uruchomi~ żeglugf! Narwią do War­
szawy, urządzić w Łomży ogród bo­
taniczny im. Wagi, wyda~ księgę za­
bytków. Czy motna było coś z tych 
tyczeń zrealizować? Sprawa trudna, 
bo - jak zauważyła redakcja w l!łf 
r. - w Łomży z jednej strony stoją 
"ojcowie rządzący l ... ] którzy z bie­
giem czasu, okoliczno§ci, wpływów, 
niekiedy dzięki sprytOWi i intelige'Jl,­
cji owładajq ruchem życia społecz­
nego w mie§cie i stajq się niejako 
p1'zedstawicielami opinii; z drugiej 
stronnictwo opozycyjne, ftiezadowo· 
lone" Jedni nie znoszą krytyki, kie­
rując się rutynq., a ci d1'udzy dużo 
krytykujq., malo za to przykladajq. 
się do roboty. Samo życie 

Dochodziło na łamach "Ech" i do 
dyskusji. Pierwszą z nich rozpęta) 
rejent Wiktor Szumański zarzutami 
pod adresem prowincjonalnej inteli­
gencji, która nie dość, że nie sięgała 
po książki, to i zatraciła dawne ide­
ały poświęcenia dla ogółu na ko-

Pierwszy tygodnik łomżyllski nie 
miał łatwego żywota. SkOllCZyły się 
szybko zasiłki entuzjastów, a pre­
numeratorów i współpracowników 
nie przybywało. Chyba pod koniec 
1883 r. przestał się '.lkazywać W zno­
wiono go w połowie 1884 r., pona­
wiając apele o popa'rcie zwłaszcza 
przez właścicieli dworów z terenu 
guberni łomżyńSkiej i su walskiej. 
Zdaniem petersburskiego "Kraju" -
pismo, niegdyś postępowe, chciało te­
raz zostać "bez wyraźnego zabar­
wienia". Funkcję redaktora przejął 
Julian Laskowski (Łyskpwski?),. 
pseudonim "Korabicz", pomocnik 
Konrada Prószyńskiego ("Promy­
ka") w początkowym okresie reda­
gowania "Gazety Swiątecznej". 

Pierwszy po wznowieniu numer 
"Echa" zawierał wiadomości urzędo­
we, kronikę miejscową, artykuł o 
serwitutach, przedruki z prasy pol­
skiej .i rosyjskiej oraz urywki 
wspomnień. Czasopismo miało się u­
kazywać w piątki, rozprowadzane 
przez cztery kSięgarnie łomżyi1skie 
(Rychtera, Sosnowskiego, Bukow­
skiego, Szenefclda) oraz księgarnie 
w Suwałkach, Pułtusku, Makowie, 
Ostrołęce, Kolnie, Szczuczynie, Gra­
jewie iWysokiem Maz. Redakcja 
mieściła się w domu Leśniewskiego 
przy ul. Sniadowskiej. Niestety, ten 
drugi okres w dziejach "Echa Lom­
żyllskiego" trwał jeszcze krócej niż 
pierwszy, bo zaledwie kilka (?) mie­
sięcy. 

Po latach (1898 r.) oceniono, że 
"ziarno rzucone niegdyś przez łom­
żyńskiego rejenta, p. Szumai1skiego, 
nie zmarniało zupełnie w jałowej 
ziemi mazowieckiej, bo z "Echa" 
Łomżyńskiego" wykiełkowały "Echa 
Płockie j LomżYllskie". To p;erwsz~ 
,,Echo" upadło gł6wnie z winy in­
teligencjj łomżyńSkiej , "która wola­
ła krać 'W karty, łykać sensacyjne 
wiadomości i plotki miejscowe [ ... J". 
Ano, początki bywają z reguły trud­
ne. 

rzyść pogoni za dobrami materialny­
mi i zabawamL Zastanawiano si~ 
c~y Łomża ma szanse zost.:lĆ "wiel­
kim ogniskiem przemysłowo-handlo­
wym", Ziemianin spoci Łomży , Sta­
nisław WoyczY11ski (St. W.), dowo­
dził, że nie ma już szlachty jako sta­
nu, jest tylko warstwa przodująca 
majątkiem i wpływami, ale również 
cnotą. Do niej mogą najeżyć nawet 
chłopi, byle "oświeceni". Różnice bu-_ 
dziła i ocena· emigracji zarObkowej, 
trudno wszak było odpowiedzieć jed­
noznacznie na pytanie, co ważniej­
sz~: cnota czy pieniądze. Można po 
lekturze "Ech" zapytać jeszcze o isto­
tę tzw. dobroczynności, stosunek do 
Zydów, receptę (czy w ogóle była?) 
na pogodzenie nowego ze starym, tu­
tejszym i tradycyjnym, wreszcie -
o skuteczność programów dydakty~ 
czno-mora lny ch, propagowanych 
przy pomocy słowa drukowanego. 

Nie zamierzam streszczać zawar­
tości "ECh Płockich i Łomżyńskich"; 
chcę jedynie zachęcić do ich czyta­
nia. Niestety, od nr 19 z 15 marca 
1904 r, zmieni) się tytuł gazety na 
;,Echa Płocki~" i Włocławskie". Re­
dakcja zrezygnowała z I:ltrzymywa­
nia oddziału łomiY11skiego, bo w tym 
regionie sPildała liczba prenumera­
torów, a i coraz trudniej było o 
współpracowników. W Łomży roz­
chodziło się ledwie 50 egzemplarzy, 
a w jednym 1: numerów wydawca, 
na życzenie zainteresowanego, za­
pewniał, że to nie ów X jest jedy­
nym korespondentem z miasta bqdą­
cego przecież stolicą guberni. "Op1-
nia publiczna źle wodzi tych. ktÓ1'zll 
piszą do gazet" i kalają własne gnia­
zdo. Autorzy zatem ultrywali się za 
wymyślnym, pseudonimami, zmie­
niając je regularnie. Szkoda, że wy­
czerpała si~ cierpliwość redaktorów, 
ale i tak mamy do czynienia z wy­
nikiem znaczącym - .,Echa Płockie 
i Łomżyńskie" wychodziły regular­
nie, dwa razy w tygodnju przez nie­
ma] pełne sześć lat; w sumie 612 nu­
merów! 

ADAM DOBROŃSK} 

spięcia 

W parku miejSkim prz'Jj ulicy 
Wojska Polskiego w Łomżll poja­
wiły si~ na drzewach - przy'1Jite 
gwoździem - tabli~zk i informacyj­
ne, iż jest to na przyklad grab, Zac. 
"carpinzl.3 betulu~ " . Osobnika d wu­
nożnego, poruszające!},) si~ w po.-::y­
cji pionowej, z młotkiem w kończy­
nie gÓ1'nej, prosimlJ o zgłoszenie si~ 
po wywieszk~: ,.homo sapiens". 

-e-

Na grobli jednaczewskiej, za spra-
10q obwoźnego tprzedawcy piwa, 
dziatwa niewinna dzień w dZIeń 0-
glqdać może niezlomnych presCid i-

. gitator6w wyciągajqcych % gardeł 
barwne pawie, poglqdowo u.czy g i ę 
anatomii i fizjoZogii, a nawet sztuki 
kochania. A może eksperymentalną 
placówką. dydatktllczną zajęłoby się 
Collegium? 

e-

W otoczeniu U SC w Piek utach 
nieopisanll bałagan. W sqsiedn im 
Ch.odyszewie nowożeńc6w tapras::a 
piękna, zadbana $wiqtynia. 

- Kiedy 1)"zecl USC tO P iekufac h 
będzie porzqdek? 

- No, teQo, Kościół jako lnstytu­
Cj4 ma 1982 Lata doświadcze ń. 

-e-

Dozo),cz jJni przy ulicy Turleisk i e­
go 'bU Łomży oświadczyla, że nie 
możt sprzątnąć resztek siana - po­
zostałości ,po ttlrUłł - bo może się 
jej szufelka złamać. Co na to pro­
du.cent dżdżownic? 

-e-
j 

Pod konief: sierpnia jedna z Czy­
telniczek wykupila bilet tv kasie ki­
na "Październik", 'U.dała s'ię ?ta salę, 
odszuka~ miejsc~, stwierclzHa, że 
znajduje się tam tylko oparcie i -
już do praslI z donosem. Droga Pa­
nil Czy naprawdę nikt wokół nie 
ma ju.ż dość siedzenia! M~że bll się 
zamienił? 

-e-

NieUc::ny ze sprawiedLiwych l'Jom­
ży zadzwonił w kwietn iu do Wy­
dział'd. Finansowego Urzędu Mia s to 
z prośbq o wymiar podatku od nie­
ruchomości, gdyż ao me otrzUmal. 
Uslys::at: ju.ż wysy!amy Dal wi~(' 
miesiąc czasu poc::cie, drugi cen-
zurze, dołożył na ciekawoU sąsia­
dów i w sierpniu w UM zGczał si~ 
już domagać. Ledwo d C:u-l do 
domu - jest kara-ltpom nienie . za 
zwlokę w płatności! W ,,'I'Clbację ga­
Licyjską" chlopi pojmali poborcę po­
datkowego i utopili w latl'Jlnip. . Nn? 
Ileż z tym roboty. A i kU.itY dzi­
siaj jakby mięks~e. 
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Szanowny Panie Stanisławie. 

Kiedy ś wspominałem o porów­
naniu profes ji a rtysty i inży-

niera. Dziś chcę rozwinąć nieco tę 

m):i1. Najpierw wytłumaczenie gene­
zy - dla starszych czytelnikÓw ja­
snej, dla młodszych (a często widzę 
nasz tygodnik w rękach młodzieży) 

już mniej. Nazwanie plsarza .,inży­

nierem dusz" jest tak banalne, 'Że 

nie nadaje się nawet do kabareto­
wego przedrzeźniania, i jeśli ~tokol­

wiek myśli jeszcze o nim, sądzi za­
pewne, że to pisarz ustąpił trochę 

swej charyzmy inżynierowi. Nic po­
dobnego, było całkiem na odwrót. 
Początek naszego Wieku (szczególnie 
przez pierwszych czternaście lat. bę­
dących przedłużeniem XIX stulecia) 
żył w narastającym przeświadczeniu 
o bliskiej juz wszechmocy inżynie­
rii. konstrukcji mechanicznej, wy­
nalazczości technicznej, boskiej tWÓl'­
czośei człowieka w dziedzinie pod­
porządkowywania swoim potrze­
bom materii nieożywionej. Do tego 

europejskiego niespokoju pr6bowaJ; 
"się podłączyć" niektórzy twórcy, 
głównie malarze i poeci. (Tu aa­
pomknę, że ruch ten. już po I woj. 
nie, przybrał postać niebezpiecznie 
spłyconych haseł o podporządkowa­
niu człowiekowi przyrody lub świa­
ta. Ale to temat na inny list). 

Samo porównanie profesji ma pro­
wieniencję o wiele stars~ eo wy­
kryłem dopiero podczas lektur filo­
zofów starożytnych, a s~czeg61rue 

pewnego angielskiego franciszkanina 

~ 
~:.~> .... 

LISTY ZZA RZEKI 

riada 
HENRYK GALA 

z XIII wieku. Ważne jest jednak to, 
że owo porównanie, przez wskazanie 
różnic, przemawia do współczesnej 

wyobraźni w następującym sformu­
łowaniu: jedno udane dzieło poety 
opłaca niepowodzenia całego ży­

cia, jedno niepowodzenie inżyniera 

(np. budowniczego mostów) n.iweczy 
dorobek jego tycia lub przekreala 
moźliwość dalszej działalności. 

Od pewnego czasu do tego porów­
nania wciska mi sie postać pali t y -

ta. Nie jest to znowu takie novum. 
racja; fialem temu niejednokrotnie 
wyraz w swojej poezji (z większych 
.. kawałków" wskażę na "Epizod I 

Judaszem" choćby), ale tym razem 
sprawa ma jakby bardziej praktycz­
ny. nie metaforyczny wyraz. 

Na pewno nie bez znaczenia Jest 
przy tym takt wyraźnej zmiany ja­
kościowej w tzw. szeregach naszyeb 
polit,.k6w. Nie żebym ehciał ich od 
razu chwalić, tylko po prostu po­
wstała u ru:ts warstwa prołesjonali­
stów W' tej dziedzinie. Do jej u­
jawnienia doprowadziło zaktvwizo­
wanie się polityków opozycji~ Poli-

. . 

.. -.... -. ..... . .. --.... 

tycy byli u nas z powołania, poświę­
cenia, a na wet - zesłania. 

Gdzie więc sytuuje iię w mojej 
dychotomii: inżynier-poeta osoba 
polityka? Pośrodku. I to jako łącz­

nik, \conlugator, ale nie alternator 
A jeśli tak, to owe ,.pośrodku" mu­
si ~yć geometrycznie dokładne. W 
tyciowej praktyce (nie tylko na u­
żytek teorii) nie może być ... pośrod­
ku" ani trochę "wyżej". bo natych­
miast stanie ii.ę nieskuteczne. (Dy­
gresja: jeden z moich bliskich zna­
jomych, człowiekr jakich &awsze 
brak pr&y Tobieniu w Polsce lOCja­
lizmu, przekonywany przeze mnie, 
te właśnie .. nas me powinno się 

być komunistą poza parti1l. tak tłu~ 
maezył mi 5WOjet w niej nieobec­
noŚĆ: w statucie wszyscy są l"ówni. 
ale w praktyce tą i równi. i rów­
niejsi, a nawet najr6wniejsi; o jed­
ną kategorię za duio. łebym 1Imial 
aię ładnie znaleŹĆ). 

Tak wi~ Panu pierwszemu odsła­
niam moje odkryeie i od razu ciąg­
nę dalej, bo porównanie, e którym 
mówię od poc~tku ma na e,ełu o­
kreślenie warunk6w powodzenia w 
działaniu inżyniera. poety l polity­
ka. Każdy z nich, do pełnienia swo­
~h funkcji, musi by~ wyposażony w 
odpowiednie instrumenty. W dzie­
dzinie polityki (dwie pozostałe pomi­
jam jako znane od dawna) należy 

do nich, między innymi informacja. 

Przeżywaliśmy dramatyczne wy­

padki 31 sierpnia, nadal przeżywa-

.. '.' . 

my refleksje nad nimi. Trochę wi­

dzieliśmy, trochę czytaliśmy, trochę 

słyszeliśmy, teraz myślimy, ale jak­
ie rwane są nasze myślL Nie tylko 
z powodu dramatycznoścI -tamtych 
dni, tragizmu ich skutków, ale taK­
te z przyczyny bardZIej przyziemnej 
- prymitywizmu i ubóstwa informa­
cji. Tak, to nie za wielkie słowa, Je­
śli Komunikat TV mówi o zwłoka< h 
skatowanego mężczyzny. ~nałezio­

nych w rejonie zajŚĆ ullcznych w 
Gdańsku, aby potem - bez dowa 
komentarza, podać wiadomość, te 
lekarze nie stwierdzili na zwłokach 
śladów zewnętrznych, które mogłyby 
być przyczyną śmierci. Podobnie a­
rogancko niechlujne był,. informaCje 
prasowe o wypadkach we Wrocła­

wiu, w Warszawie. A ile przenril­
~zeń. zupełnie niepotrzebnych, np. o 
fakcie przebicia opon w autobusach 
komunikacji miejskiej w Ełku, oce­
nionych przez społe<: zeń stwo tego 
miasta jako czYn haniebny. Po co 
to! Przeciwko komu? Jeśli w ułożo­

nej przeze mnie· triadzie: inżynier­
pOlityk-poeta, składnik śrOdkowy 

ma łączyć, nie rozdzielać, musi dZIa­
łać, przy pomocy odpowiednich in. 
strument6w informacji, bo ta jest 
równie ważna, Jak takty. Zla - naJ~ 

lepsze fakty zniszczy. 
Czy ktokolwiek 111 Polsce w waż­

nych, najważniejszych b.ye może, I 
sprawach dla kraju i siebie chce na 
ich temat powtarzać: nie wiem, co 
o tym sądzić? Nie Panie Stanisła­

wie, takich Polak-6w n e ma. 

-Ta. ltaroJ f'ustec 
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%YCIE TOWARZYSKIE 

Z
ebraliśmy się W kilka o.sób, 
by p:rzedyskutowa~ kwestię 

osadnictwa. Rze<::z na ()(7Lór 
dobrze wszystkim ~nana, litera·tura 
na t~ terna t istnieje ~omna i w 
różnym gatunku: patetyczno-łzawa. 

romansowa. westernowa. lOcjologi­
zująca i jakaś tam jeM..Cze. Naczy­
tal iśmy się tego wszyscy do woli. 
Można nawet rzec, te osadnictwo 
spowszedniało nam nie mniej Iliż 

kryzysy SipOłeczno-politycme czy 
problem części zamiennych. 

J a k zauważył jednak zaraz po 
przywi Laniu się fryzjer Stefan M .• 
wszystkie te budujące romanse, 
krzepią ce powieści. pamiętniki i df­
ser tacje psu na budę się zdadzą w 
chwiłi obecnej, dotyczą bowiem 
wyłącznie zagospodarowania Ziem 
Zachodnich i Północnych, do tego 
w pierwszych latach po wojnie. 
Tymczasem aniśmy się spostrzegli, 
ziewając ukradkiem nad perypetia­
mi p ionierów nadodrzańskich, kiedy 
znaczne połacie kraju, zwla5'zcza na 
wscho drzie. wyludniły się, jakby 
przeszło tamtędy morow e powietrze. 

Panowie chyba się zgodzą -
kontynuował - że nie jest to stan 
normalny, by w całych oltOlicach 
nie było żywego ducha. NałeźałOOy 
w związku z tym zapoczątkować. 

n.iczym w da wnym księstwie marzo­
w iec kim , wędrówkę Ma'Z1H6w na 
północ i wschód : załadować na wo­
zy garnki. pO ' ciel, rodziny wielo­
dzietne, krowinę NCB uwiązae do 
kłonicy i ha jda na ziemie niczyje. 
WtrąCiłem dla śc i słoś.ci, że nie­

którzy już tak robią; na samej Bia­
łostocczyźnie w ostatnim roku po. 
kazało się z kilkunastu śm.ia-ł1ków. 

co praw da bert. wozów &:-a.bi.ni.astych 
i często-gęsto be-z pościeli. za to z 
oowagą w sercu i rodziną na karku. 

Na dowbd wydągnąłem J)aręnaście 

aa-tykułów z prasy przeważnie 900-
łeeznej. Ponieważ nie mieliśmy a­
kurat dostępu do poważniejszej li­
teratury. traktującej przekrojowo 
dzieje osadnictwa. dyskusja zogni­
skowała się na ty< l właśnie pozy­
Cjach. Były to utwory przeważnie 

liryczne, utrzymane w typowej dla 
wszystkich odkrywców ziem dz.iewi­
czych tonacji, z happy endem. a jak­
że. W srzelako pan R., który od pół 

r~ku rozgląda się, jak najk()r:z.yst­
Ilti.ej ulo.kować kapitał, zgromadzo­
ny dzięki rekompensatom: nie dał 

~ę rorz.kleić . 
- Dobrze, dobrze - zawołał -

l~ ile trzeba mieć. aby zaczynać? 
Pochyliliśmy 5'ię tedy z powrotem 

nad &ielsko-boha terskoimi malowan­
kami, ale ani rusz nie mogliśmy 

t-raiić na odpowiedź, choćby i z.a­
woa/lowaną. Owszem, co i raz wy­
nidtało. że nie zgoła nie potrzeba, 
wys,tarczs chęć szczera i żona, że­

by nie było smutno. Zdziwiliśmy ~ię 
niepomiernie, że ludziska ze wszy­
stkich polsklich miast i miasteczek, 
nie tylkO zredukowani, jeszcze się 

nie pozabijal/i pędząc na Wschodnią 
Scianę. Dlaczegóż t>o nieliczni tylkO 
godzą się, by jedno pOCiągnięcie pió­
ra prezesa banku rozwiązało raz na 
zawsze ich życiowe problemy? Al­
boż jest kto ta,k głupi, by nie chcieć 
i gc.spodarstwa, i maszyn mezbęd­
nych do jego uprawy, jako też in­
wenta.rza, materiałów na budowę~ 
słowem: ws.zystkiego. co stanowi do­
robek nieraz kilku pokoleń chłop­

skich? Stefan M. wyraził zaraz przy­
pu,&ZCzenie. że miastow.i boją się za­
pewne gniewu tubylców. którzy na 
sarn tylko ciągnik oszczędzać muszą 
tatami, a molestować naczelni'k6w, 
a łapówki da wać i w. pas cza-pko 4 

wać. podczas gdy przyjezdny ma 
wszystko, Ć9 chce, od ręki. 

Zajrzeliśmy ra jeHCze. okazało 

się jednak czarno na białym, że 

osiedleńcy przejawIają _ stosua­
ych z sąsiadami nie bojaźń czy 
szacunek, lecz - w najle~ym ra­
~ - lekceważenie. Mając siebie 
Ul U060bienie nowoczesności (nic, 
że skredytowanej). z pogardą na 
ogół zeznają do mikrofonów i no. 
tesów o prymitywi:zmie dłubania 

gołymi rękami na paru hektarach, 
ciułaniu na podatki, upra wianiu 
wszystlciego po trochu, choć się nie 

! 

.JAN KWASOWSKI 

jak zostalelll 

odkrywcą 
bardzo opłaca... Autorzy z.auwazaJą 
mimochodem, że wbylcy odpłacają 
czasem pukaniem w czoło, co ochot­
ników jeszcze utwierrdza w poezu­
ctu słuszności i wyższości. 

Doszliśmy dosyć zgo-dnie do wnio­
sku, że o no-wym osadnictwie nic 
pewnego nie wiemy, trzeba za tern 
po.wa~iejszą dyskusję odłożyć. Po­
nieważ. wspólny wyjarz.d na wizję 
lokalną. jakkwwiek nie po.zba W)io­
ny romatnyczinej mgiełki, nie mógł 
być powainie brany w rachubę, w­
s.tałem z.ooowiązany, jako dzlepru­
kan, do 6asięgnięcia języka i w ogó­
le rozpatrzenia się w terenie. 

Osadlldka j&koś ll/ie spotkaJem. to 
fakt, wpadłem jednak na trop n.ow­
$(lego jeszcze zjawiska! które choć 

wcale masowe, łl ie ma jeszcze swo· 
jej nazwy ani ·przysięgłych piew­
C;6w. Otóż w jednej z podupadłych 
gmin UT z ędnńcy , iJrldagowaru na o­
koliczność ~dnikaJ zeznali w koń-

eu, że oni sami też jakby... No. n/ie­
Ziupelnie, raczej z doskoku. bez ~b­
ciążania budżetu oaństwa. W in­
nych gminach też tak robil\; wia­
domo, że człow-iek t pensji na obec­
nym etapie nie wyżyje. Patrzyłem 

~ pewnym zakłoootan:iem na lud(li. 
kt6ryeb jeszcze zeszłego lata woła­
m! nie zaciągnąłby na ojcowiznę, a 
którzy teraz upra,wiają z samoea­
p3irciem pÓłhektarowe i większe po. 
letka, wykrojone z gospodarstw ro­
dziców lub wydzierża wione na gę­

bę w poodłoegłych wsiach. H{)du ją 

rÓŻl!1ości: wczesne z.i emnia ki , kono­
pie, tytoń. W3!Nywa. Przy pielęgno­
waniu upraw spędzają urlopy i po­
południa od kwietnia do wrześn ia . 

Dla zdrowia, powiadają, dla zdro­
wia, a niekt6rzy przyzna1ą. ze hek­
tar dobrze uprawiony, gdyby aż ty· 
le zdołali. jak również przych \ tn :Jsć 
panów klasyfikatorów ("Jatk do nich 
trafić?" "Ile wypadałoby dać od 
każdego metra?"), wystarczyłyby w 
sam raz, by utrzymać się na po­
wieN-chni, mebli na,wet do/kupić, ka­
felki ułożyć w łatz.iooce. Ziemi bez~ 
pańskiej pod dostatkiem, grzech, że· 
by się ma,rnowała, a jak gmina bar­
dziej wyrobiona towarowo, to i 
zwierzchność łaskawszym okiem pa­
trzy na dokonanie biurowe. 

- Urzędrultowi z jakim takim 
przygotowaniem nietrudno zgadnąć, 

w której wsj wybrać poletko pod 
truskawlci, w której zaś pod koński 
ząb - po,wiedział mi szef .służby 

rolnej w innej gminie, s·kwaszony 
jednak, jakby mu grykę na grun­
tach PFZ myszy zjadły. - Wie p~i1 , 

czasem !()bie myślę, ie może nle~ 

rozważnie wypęd-ziliśmy cflł()pc6~ 
ze wsi? Dorobić Mę raz-dwa to onJ 

nie umieli, mieli jednak zdr.ow1e do 
roooty. 

Bez t.rudu odgadłem, H to 1Ifa­
trobiOC'.!.. ... 
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eżał w rżysku. Krew nie wy­
stąpiła, więc nieruchomość 
ciała sprawiała wrażenie głę-

bokiego snu. Zaskoczony? Nawet 
nie, bo jakiż ból zdąży uruchomić 
świadomość pod miażdżcym czaszkę 
kołem ciągnika. Niespodziewanie 
zgasło światło, niespodziewanie świat 
umilkł. Twarz - jak we śnie 
spokojna niczym doskonała anato­
micznie maska, bo tylko twarz z ca­
łej głowy została. Obok przerażają­
ca plama' - wymieszanej z ziemIą 
- krwi i mózgu. Taki obraz mUSI 
wyryć się w pamięci; nie na dzień, 
nie przespaną noc. Na lata, długie 
lata. 

Wybrałem się z Ryśkiem w upal­
ne przedpołudnie z wiklinowym ko­
szykiem na ulęgałki, rosnące na roz­
ległych polach dziko, w kępaCh na 
wzgórzach jak wyspy. Kiedyś sta­
nowiły otoczenie folwarczków, po 
których zostały, ukryte w pokrzy .. 
wach, fundamenty. Od niedawna 
mieszczuchy, z jednodni<>wą wizytą 
u znaj?mych na wsi, zwabieni gwa­
rem bizonów i superzet.6w, eiekawi 
plonów i nowoczesności w rolnic­
twie - stanęli~my niespodziewanie 
w małej gromadce, nie mającej jui o 

nic do roboty. Ktoś uruchomił polo­
wy telefon. 

- Milicja i pogotowie zaraz tu 
będą. Lekarz już niepotrzebny od 
pół godziny - mówili. 

Zakurzone twarze, nic nie wyra­
żające oczy, może- trochę b~zradne, 
niezwyczajne sytuacji, w której nic 
ma chaosu, jak na przykład przy 
pożarze. Trzeba czekać. 

Nikt nie płakał. Odkryłem to w 
jakiś czas po zdarzeniu, gdy dowie­
dźiałem się, że wdowa musiała za­
brać się z trojgiem dzieci do inne­
go pegeeru, nie mogąc znieść dziw­
nych uśmieszków sąsiadów. Tak, tam 
na ściętym już polu nikt nie płu­
kał. 

Nie' wiedzieć kiedy - stojące o­
pOdal ciągniki zniknęły; cicho, bez 
zwykłego gazowania, popisów jazdy, 
odjechały za wzgórza. Nie powiozły 
do magazynu zboża, więc kombajny 
przerwały pracę. 

Obłok kurzu wolno spłynął w 
ściern isko wysoko ściętej pszenicy. 
Niedzielną ciszę. od czasu do czasu 
zakłócał szum ~aszyn pracujących 
za lasem, dokąd wie'Ść o tragedii 
jeszcze nie dótarła. 

- Wczora świadkował. Wrócił o 
piątej. Póki jeszcze nie parzyło, to. 
robił; ze cztery kursy chyba. Wesel­
na chara go załatwiła - tłumaczyła 
opalona brygad~istka, raczej młoda, 
ubrana w obszerne dreliChy, stojąca 
z po męsku rozstawionymi nogami 
Z tyłu nie mogła być rozpoznana w 
niej słaba płeć, w dodatku chropo­
watość głosu, zwana potocznie (u­
nienauczycieli) przepi.ciem, nadawała 
jej zawodowej funkćji dystyngowa­
ny eharakter. 

- Jaka cholera kazała mu dzisiaj 
robić, pieniędży im przecie nie bra­
kowało - odchodząc kończyła swój. 
WYwód. 

Po kwadransie od zniknięcia za­
częły się zjeżdżać z kilku stron na .. 
raz Ciągniki. Traktorzyści nieśm1a­
lo podChodzili do sporej już gromad­
ki bezradnych gapiów. Nie zwracali 
raczej uwagi na przykryte foliowym 
Workiem zwłoki; być może z uda­
Wanym zatroskaniem - nieznacznie 
zbliżali się, by, dłubiąc słomę w 
zębach, wycofać się za luźny krąg 
ludzi. 

Przypomniałem sobi-e później, że o­
pony maszYn były bezwstydnie czy­
ste, lśniące gdzieniegdzie wodą. Ro­
sy od kilku godzin nie było, a naj­
bliższa sadzawka nie znajdowała się 
bynajmniej na Jakiejkolwiek trasie 
Uzasadnionych przejazdów. 

Znużeni oc~ekiwaniem na funk­
cjonariuszy, mających przerwać nie­
SPOdziewaną sjestę, siadali po kilku 
na rozrzuconych kostkach spraso­
Wanej słomy. Milczeli Kobiety na­
tomiast gwarzyły: - Co będzie z sa­
mochodem? Baba przecież jeździĆ 
nie będzie. Kiedy i za kogo wdowa 

wyjdzie... A czy kto poleCiał jej po­
wiedzieć? • 

Ktoś też zauważył, że byJ;i tu pra­
wie rok, a mało kto ich bliżej znał. 
Stronili jakoś. Na wolne zawsze 
gdzieś jechali, na imieniny przyjeż­
dżali obcy; nieswojo było chodzić, 
chociaż zapraszali. 

Nieboszczyk w środku szerokiego 
kręgu został jakby zapomniany. 
Cia'ło było odleglejsze od wspom­
nień. Już w s p o m n i e ń. 

Dopiero dyrektor z odległego 
o kilkanaście kilometrów od-

- cinka, ŚCiągnięty radiotelefo-
nem, zburzył specyficzną atmosferę. 
Rzucał cholerami, wściekły, że u nie­
go znów trup się zdarzył. Rozpoczął 
własne śledztwo. Ożywił obraz wy_ 
pisz-wymaluj barokowej sielanki na 
łonie natury, tylko że uniformy in": 
ne i krajobraz z maszynami. 

- Kto to zrobił? zaskoczył 
wszystkiCh pierwszym pytaniem. 

Uzmysłowili sobie, że przecież ktoś 
będzie siedział za wypadp.k czy _ 
jak naczelny po rozpoznaniu popra­
wił - za morderstwo. Wielki, spo­
cony, biegał między potulnie stoją­
cymi traktorzystami, rozkaZUjąc 
każdemu po kolei przyznać się od 
razu, jak belfer w klasie, w kt6rej 
na tablicy napisano jego przezwi­
sko. Brygadzistce pOŚWięCił nieco 
więcej czasu, a właściwie jej note­
sowi, badając wszystkie kursy z 
pszenicą do suszarni, czego notowa­
nie było jej świętym obowiązkiem. 

WOJCIECH 
ANUSZKIEWICZ 

Na początku, gdy z koszykiem na 
ulęgałki przybiegliśmy za gazikiem, 
z którego ktoś nas ostrzegł, że n:l 
polu leży trup, brygadzistka w swo­
im notesie przez dłuższą chwi~ę C03 
kreśliła. Jedna kartka zmieniła ro~­
liczenie pracy traktorzystów - znik­
nęła w kieszeni Obszernych spodni. 

Dyrektor wrócił do wystraszonych. 
Ciągle nieruch om o stojących trakto­
rzystów i bacznie obserwujących 
każdy z jego rozwścieczonych ge­
stów. Kazał po kolei chuchać Przy 
ostatnim, już spOkojniejszy, dobit 

. . nie, tak~ by wszyscy słyszeli, wy­
deklamował: - Wy: sukinsyny, on 
nie pił z wami i nie kradł! - Chwi­
lę odpoczął i jeszcze dobitniej konty­
nuował: - Oprócz tego, którego m i­
licja zabierze, wszyscy jutro n.l 
siódmą ciągniki do przekazania 
przyprowadzą. Plan niech się wali 
zboże niech się wysypie, ja WUI' 
trzymać nie będę. 

Nie przypuszczał, że milicja" me 
zabierze nikogo. 

KObiety, odważniejsze w takich 
sytuacjach, widząc zagrożenie egzy­
stencji swych mężów, a więc i 1'0-
d2iin, rozpoczęły lamenty. co naczel­
ny skwitował jednym, adekwatnym 
do męskiego "sukinsyny", epiteten!, 

W pół gOdziny po zburzeniu sie­
lanki pojawieniem się dyrektora, w 
dwie po Ryśku i moim przyjściu, 
zjawi1i się ci od urzędowego zamk­
nięcia spr'awy. W czasie polowego 
śledztwa wszyscy podejrzani odpo­
wiadali: - Nie wiem ... Nie ja. 

Ślady opon wokół trupa zatarli 
gapie. Same opony pokryła już so­
lidna warstwa kurzu. Traktorzyst::l 
który w domniemanym czasie mó~l 
przejechać po głowie kolegi, znalazł 
ocalenie w kieszeni opalonej bryg1 -
dzistki. Wykonany eksperyment _ 
wizja lokalna - pozwoliła stwier­
dzić, że traktorzysta, który naje­
chał, mógł nie zauważyć. Zapomnia­
no wszcząć dochodzenie, kto. 

Lekarz, nie brudząc nawet rąk 
dokładniejszymi oględzinami, stwier­
dził, że gdyby zaraz po wypadku 
trzymano denata w pozycji siedzą­
cej, nie byłc;>by wylewu, co zostało 
umieszczone w protokole. Nie zau­
ważył (jak mi się zdawało - moc­
no podchmielony), że przedmioten/ 
ogl~dzin powinny być także innf" 
części cia}a, a więc i cala głowa. 

Zapomniałem o ulęgałkach. Koszyk 
gdzieś zapodział się w wysokim rży­
sku. Zaorał go pewnie jakiś nowy 
traktorzysta, bo za kilka dni zrobio­
no pOdorywki pod oziminę. Nieu­
dana to była niedziela. Wracaliśmy 
z ciężkim bagażem i pustymi ręka­
mi. 

A ha, zaraz na początku powi­
nienem był powiedzieć, że Ry­
siek znał zmarłego. Wychowa-

li się niemal po sąsiedzku, byli 
prawie rówieśnikami. Gospodarstwo 
mieli niezłe, ale zachciało się ojcu 
doi;yć . starości w bloku z łazienką 
i wychoąkiem na mi~scu. Po odda­
niu gruntów pegeerowi stary wysłał 
jedynaka do pracy, by nadal orał 
ziemię, z której wyrósł. Zresztą syn 
tę swoją część w pierwszą wiosnę 
orał ndezwykle starannie, jakby 
chciał pokazać, że jest ona więcej 
warta od państwowej. Wartość jej 
przeliczał na kupiony samochód, do" 
brze umeblowane mieszkanie, ubra­
ne starannie dzieci i żonę. A i sam 
był chyba najelegantszym w osiedlu 
mężczyzną. 

Epilogiem jego życia, jak mówili 
tam na rżysku, było przeznaczenie 
Rysiek pokazał mi dokładnie: zwIo,. 
ki leżały na byłej ojcowiźnie, trak­
tor stał kilka metrów dalej, za mie­
dzą. 

Jedyny w osiedlu robociarski f'iat 
w tajemniczych okolicznościach spło­
nął w niecały ty izień po pogrzeb e 
właściciela, zanim wdowa z troj­
giem osieroconych dzieci wy jecha la 

Cała historia nie jest aktualna w 
sensie rozliczeń winnych. Zbiorowa 
wina stanowiła tabu dla ówczesnych 
dochodzeniówek, a może zdawano 
sobie sprawę z tego, że jej korzenie 
sięgają znacznie głębiej. na kilka lat 
przed. tą niedzielą. Pozostały W1t!c 
Jedyme ewentualne torsje szerokie­
go kręgu odpowiedzialnych, je:Hi zda­
rzyło się, że przeczytali niniejszy 
~apis. Czego im z całego serca ży­
czę· 

Fot. GABOR LURlNCZY 
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wszystkie 
ozdrowieli 

Mnie prosili do Ameryki, Au­
s.tralii, żebym zaocznie uzdrawiał. Ja 
pytam tylko o imi~ człowieka, zdję­
cia nie trzeba. Jak usłyszałem przez 
radio o uszkodzeniu papieża, mówię 
do córki: "Cały świat b~dzi~ się mo­
dlił, ale oni nie majo tej mocy, co 
mnie B{>-g dał, a ja poprosz~ Boga. 
że On ma być zdrowy". Nie wypeł­
niło si~? Tak! 

Z krainy niesamowitości przywo­
łuje nas na ziemię przyjazd filmow­
ca z Wytwórni Filmów Oświatowych 
w Łodzi. Ustala z przyszłą gwiazdą 
filmu oświatowego, panem Włodzi­
mierzem, termin kręcenia zdj~ć, 
prosi, by "Zdrowotny dziadek" przy­
jechał na plan w czarnym garnitu­
rze. 

- O Boże! Co ludzie powiedzo, te 
Karpiński na stare lata na takim po­
ziomie - kręci zdumiony i urado­
wany głową. Dziadek dba o swoje 
publicity. Nosi stale przy scbie plik 
wizytówek na papierze liniowym. 
Reklama jest również nieodzowną 

dźwignią w znachorstwie, zwłaszcza 
tutaj, gdzie jest tak silna konkurP.tl­
cja. Opinia pana Włodzimierza o ko­
legach z branży znachorskiej nie jest 
najlepsza. 

- Kobieta z Orli to cygani. Chleb 
rzucać każe za ramię. Ja nic nie ka­
żę rzucać, u mnie tylko modlitwa. 

O "Slepcu" ma pan Włodzimierz 
trochę lepsze zdanie, gdyż ten pod­
syła mu czasami klientów. 

- Ja jemu dal sennik egipski, on 

nauczył się na pamięć i teraz horos­
kopy stawia. Ale nie wszystko się 

spełnia. Mnie się spełniło i na tym 
się opieram. 

Tymczasem trwa intensywne przy­
mierzanie spodni. Ambaras. Jest 
czarna marynarka, ale spodnie zo­
stały w Warszawie. Może brązowe? 
Nie, odpadają. Te w paski? Hm, hm. 
do niczego. Te za krótkie, tamte za 
ciasne. O, w tych granatowych bę­
dzie dobrze. Pocieszam, że film bę­
dzie czarno-biały. 

Modlitwy "Zdrowotnego Dziadka" 
odnoszą również skutek w sprawach 
nie mających nic wsp6lnego z me­
dycyną: ,))0 Szano~ego Pana bar­
dzo panu dziękuję za moją wyleczo­
nq nogę kturą mi pan wyleczył i u­
przejmie proszę pana o jak najdłuż­
sze życie. przepraszam pana szanow­
nego. oturz prOSiłabym szanownego 

pana a zeby mi w sprawie moje; w 
sądzie która odbędzie się 12 maja w 
M. o godZinie 9 mi. 30. tą sprawą 

kręco oszustujo abymi odebrać ka­
wałek pola i siedlisko, jeżeli b, pan 
mug prosze bardzo ;a panu wyna­

grodze co będę mogla. posylam panu 
wodografie -'. 

- Nie tylko sądowe rzeczy poma­
gam - komentuje list pan Włodzi­
mierz. Przysłali mnie turyści 

takie podziękowanie: "Uważa;emy; 

Wladymir. Dojechali choroszo. Spa­
siba". Oni bajali się, że -urząd celny 
wykryje rzeczy, które wieźli, a ja 
im mówie: nie bójcie się, nie będzie 
kontroli. 

Oprócz wdzięczności i tych kilku 
skromnych grosików za Bóg zapłać 
("Na cerkwiu w Hajnówce dałem sto 
tvsięcy i sto złotych"), spotyka pana 
Włodzimierza w jego ofiarnej pracy 
również czarna wdzięczność. 

- W lutym miesiącu uzdrawia­
łem ludzi przez siedem dni w Kęt­
rzynie - żali się pan Włodzimierz. 

- Ksiądz na mnie zameldował i mi­
li.cja mnie zabrała. Jak Jezusa Chry­
stusa do Piłata przyprowadzili. Mó­
wie im tak: "Jakie winy na mnie 
znajdziecie. Myślicie, że ja jestem 
na świecie skarpetą? Jestem dużym 
człowiekiem, mam opinię na całą 
białostocką kolej. Proszę o uniewin­
nienie i najniższą łaskę kary". Dali 
mnie trzy tysiące sześćset dotych 
grzywny. W areszcie uzdrowiłem, 

kto chory z milicji; wszystkie ozdro­
wieli. Całowali się ze mną na pożeg­
nanie, s a m naczelnik lokalu. 

stachanowier 
znachorstwa 

Cudowni uzdrowiciele nie rodzą 

się na kamieniu. Trudno mi dociec, 
jakie znaki na niebie i ziemi towa­
rzyszyły przyjściu na świat Włodzi­
mierza Karpińskiego. Urodził si~ w 
Rumunii (w Besarabii) w roku 1903. 
Ojciec był wyznania prawosławnego, 
matka - pochodząca spod Równe­
go - katolickiego. Przyw~drowali 

do Kuzawy jeszcze za miłościwie pa­
nującego cara Mikołaja II. Mały 

Włodek od najmłodszych lat zdoby­
wał pokarm dla siedmiorga rodzeń-

ADAM JERZY SOCHA 

zdr wo nI' 

cent normy. ale i 100. Niestety, !ad­
na z Akademii Medycznych nie 
wpadła na to, by nadać .. Stachano~­
cowi Znachorstwa" tytuł honons 
causa. Wiele zasług położył pan Wło­
dzimierz również w służbie strażac­
kiej o czym świadczy przyznanie 
odz~aki za wysługę lat w Ochotni­
czej straży Pożarnej. 

- Wiele dobrych t,lczynków ~ro­

biłem dla kolei - kończy swój ży­
ciorys "Zdrowotny Dziadek". - W 
1965 roku z I kategorią zdrowia 
przeszedłem na emeryturę. Emerytu­
re dali mnie małą, wraz naszła mnie 
łaska od Boga uzdrawiać ludzi. Tak 
uzdrawiam. 

trudno by~ 
prorokiem 

Sąsiedzi Włodzimierza Karpińskie- . 
go nie ujmują mu pracowitości i su­
mienności, ale sceptycznie patrzą na 
jego uzdrowicielskie praktyki. Ku­
zawa to wioseczka, jakich wiele tu­
taj: chłopo-robotniczo-kolejarska. Z 
każdego domu przynajmniej jeden 
członek rodziny pracuje na kolei. 
Ziemia tutaj licha, piątej lub szóstej 
klasy; przeciętnie pięć hektarów 
przypada na jednego gospodarza. Na 
105 numerów jest siedem ciągników. 
Wieś ma sklep, klub ~ telewizorem, 
stołem pingpongowym, plak:ltami o 
stanie wojennym i ZMW oraz świet­
liczankę, kt6ra właśnie jedZ:le przez 
wieś na rowerze. Dużo chłopów, ma­
ło kobiet. ZMW liczy trzydzieści o­
sób. 

- Ja si~ u niego nie lecz~ - mó­
wi starsza kobieta z pękiem gałązek 
brzozowych - on za dużo się prze­
chwala. Wszystkich ze wszystkiego 
leczy. Był człowiek ze złamaną nogą; 
przeżegnał i mówi, że zrosło się. Ja 
jeżdżę do Koszeli do znachora. 

- T() uzdrowiciel? To denatursz­
czyk! - krzyczy na całą chałupę go­
spodarz, którego nos, chyba z gnie­
wu, unarchewkowiał. - Kapitał 

podłapał i pije. 
Trudno być prorokiem we własnej 

wsi. Przypisując te opinie sąsiedz­
kiej zawiści, poszedłem do centrum 
życia duchowego, kulturalnego, roz­
rywkowego, leczniczego i administ­
racyjnego okolicznych wiosek - dp 
Czeremchy. Przedstawiciela życia 

duchowego spotkałem na pomoście 
kolejowym. łączącym Czeremch~ z 
Kuzawą· 

- Z punktu widzenia wiary trud­
no to zajwisko kwestionować - po­
wiedził ksiądz. - Karpińskiego o­
sobiście nie znam. Wiem natomiast 
o kobiecie z Orli. Znajomy ksiądz 
miał bolesną egzem~. Parafianka 
przywiozła mu z OrU kulkę chleba. 
ksiądz wpierw ją wYfzucił, ale traf 
chciał, że złapał go ból. Odepchnął 
pych~ od siebie, przerzucił chleb, jak 
mu kazała, o północy przez rami~, 
zmówił "Zdrowaś Mario" i egzema 
pc pewnym ezasie zeszła. 

tycie kulturalne skupia si~ w Do­
mu Kultury Kolejarza, mieszczącym 
kino i bibliotekę. 

ziade (2) 
stwa polując i łowiąc ryby. Ojciec 
pracował na kolei. Ledwo--Iedwo 
wiązali koniec z końcem. 

- Żeby ja miał choć pięć klas 
szkoły - smutnie mówi pan Włodzi­
mierz. - Sam si~ nauczyłem czytać 
po rosyjsku z książeczki do nabo­
żeństwa; znam księgi wszystkich 
proroków. 

Od roku 1921 do 1965 nieprzerwa­
nie pracował na kolei. Jeden syn i 
córka pracują na kolei, drugi - w 
elektrowni. Zwykły szary życiorys 

szarego człowieka, w niczym nie za­
powiadający późniejszej ~łC!wy cu­
downego uzdrowiciela. Chociaż ..• 

- Ja byłem na cały Białystok pu­
blikowany na rosyjskim i polskim 
języku - pokazuje mi dokulIlent o­
patrzony pięczęciami. 

Zaświadczenie 

.. Niniejszym zaświadcza się, że o­
kaziciel niniejszego KARPIE/SKI 
WŁODZIMIERZ syn Mikołaja, ;e8t 
zatrudniony te charakterze ładowa­
cza punktu przeładunkowego stacji 
Czeremcha. Wykazał się on jako 

przodujący robotnik. Przekroczył on 
normę o 230 proc. na podstawie cze­
go uzyskał tytuł «Stachanowca» i 
zostal opublikowany w gazecie «Za­
padnaja Magistral». Podpis i data: 
15.01.1940 T." . 

W swojej karierze . znachorskiej 
;,człowiek l marmuru" kolei białos­
tockiej przekroczył nie tylko 230 pro-

- Karpiński z tego leczenia, kupił 
synowi ciągnik i dom pobudował -
powiedziała mi bibliotekarka.­
Tak, to pracowity człowiek. Dobrze 
się trzyma, a już ile lat denaturat 
pije. Ja byłam u "Slepca", bo kuzyn 
zaginął; chciałam żeby powiedział. 

co się stało. ale nie nie powiedział. 
Życie rozrywkowe to resturacja 

.,Pograniczna". 
- Najbardziej jestem przekon~na 

do Walentyny z Orli - ~twierdziła 

kelnerka - bardzo pomaga na spra­
wy sk6rne. 

- Ja miałam czyraki - dodała 

druga kelnerka - pojechałam i ze­
szły. 

- Moją córkę, jak jej się coś w 
nog~ stało - kontynuowała pierw­
sza kelnerka - kazała zabrać ze 
szpitala i nie pozwolić nic dawać. 
Zawiozłam do niej i dziewczyna bie­
ga. 

W przychodni kolejowej, starym 
drewnianym budynku, pacjenci chó­
ralnie oświadczyli, że do medycyny 
trudno si~ dopchać. Jest jeden le­
karz stały, ale zapracowany po łok­
cie, drugi dojeżdża z Białegostoku 

na dwie-trzy godziny. a chorzy 
przychodzą setkami. 

I tak wieczorową porą dotarłem 

do konkurentki numer l "cudo­
wnych" uzdrowicieli, doktor Taisy 
Soroczyńskiej-Hałgas, która mieszka 
w Czl!remsze z mężem i trojgiem 
dzieci. Rozpoczęła tutaj pracę dwa-

naście lat temu, sądząc, że po roku 
wyjedzie itąd d(} stron rodzinnych 
- w Nowosądeckie. 

- Ilu mieszkańców przypada " 
tym rejonie na jednego lekarza? _ 
zapytałem, jak przystało na repor­
tera poważnego pisma, pryncypial­
nie. 

- Praktycznie proporcja jest 
1:15.000. Obsługuj~ kolejarzy i ich 
rodziny z terenów trzech byłych po­
wiatów. Jest też ośrodek gminny 
zatrudniający trzy razy w tygodniu' 
felczera. Lekarze nie chcą tutaj zo­
stawać, gdyż nie ma tu smaków. 
Przyjechało raz małżeństwo lekars­
kie, pytają, czy jest basen? Nie ma. 
Kino? Raz w tygodniu. Tutaj potrze­
ba czterech lekarzy na stałe, i to po 
pewnym stażu pracy. Ja muszę być 
uniwersalna, być chirurgiem -i la­
ryngologiem. Po pracy drzwi się nie 
zamykają, nawet w nocy. Przypro­
wadzają pijaków z rozwalonymi gło­
wami albo wzywają w środku nocy 
do umierającej, która, okaZUje się 

siedzi na wiadrze, bo ma najzwyklej~ 
szą w świecie biegunkę. 

- Kto chodzi do znachor6w? 
- Wszyscy. Nawet żony sławnych 

specjalistów z Akademii Medycznej. 
Co do Karpińskiego czy "Slepca" 
mam wyrobioną opinię. Natomiast 
u tej z Orli była kobieta z dziec­
kiem, u którego stwierdziłam silne 
zapalenie spojówek i skierowałam do 
spećjalisty; leczenie nie dawało re­
zultatu, a po przyjeździe z Orli stan 
zapalny ustąpił. Zbieg okoliczności? 
Nie wiem. Ciemniaków tutaj nie ma. 
Szkoła podstawowa ma bardzo wy­
soki poziom. Nie ma młodego czło­
wieka, który by nie ukończył szko­
ły średniej. Mimo to przychodzą do 
mnie pacjenci. którzy albo byli u 
znachora, albo pójdą, jeżeli moje le­
czenie nie poskutkuje. Jednak sami 
znachorzy, gdy im tylko coś dolega, 
chętnie korzystają z moi~h usług. 

Powiem panu szczerze: gdyby moje 
dziecko śmiertelnie zachorowało i 
medycyna okazałaby się bezsilna, 
poszłabym do znachora; dla spokoju 
sumienia, że wszystko dla swego 
dziecka zrobiłam. 

gdy stanie nad nimi 
kostucha 

Szedłem do szpitala w Hajn6wce, I 
po niedawnej wizycie w nim "Zdro­
wotnego Dziadka", przeświadczony, 

że zastanę opustoszałe sale szpitalne I 
i bezczynny personel. Jednak kilka 
długich barakóW było zapełnionych 
do ostatniego ł6żka.-

- Znamy, znamy. Przychodził tu 
się leczyć - pacjentki oddziału we­
wnętrznego, siedzące na ganku w 
ten ciepły wiecz6r, mówią o Karpiń­
skim jak o starym znajomym.­
Wejdzie na salę, podejdzie do cho­
rego, zapyta, co boli, położy dłoń, po­
modli si~ i tak wokoło. 

- Mnie głowa bolała - powiada 
jedna z chorych - pomodlił się i 
nie pomogło. Ludzie dawali po 20, 
po 50 złotych. Ja nie dala. 

Batiuszka, u którego sprawdzam 
prawdomówność pana Włodzimierza 
co do ofiarowanych sum na cerkiew 
w Hajnówce ("Sto tysięcy to nie 
wpłacił, ale sporo ofiarował"), w 
sprawie znachorów ma taką opinię: 
- Swi~te ksi~gi mówią o cudownych 
uzdrowieniach, ale nasza wiara nie 
uznaje samozwańczych uzdrowicieli. 
Karpiński m6wi, że uzdrawia, ale 
czy uzdrawia, nie wiem. Jest kobie­
ta w Orli; to, co ona robi, jest zu­
pełnie sprzeczne z wiarą. Przepo­
wiednie przyszłości, co czyni "Śle­
piec", jest uzurpowaniem scbie cech 
boskich. 
Następnego dnia, 18 sierpnia, na 

Swiętej G6rze w Grabarce, podczas 
uroczystego odpustu odbywającego 

się tutaj raz w roku, obecny był nasz 
znajomy - "Zdrowotny Dziadek" 
Jako że do tego miejsca kultu pra­
wosławnego przyjeżdża wielu cho­
rych i kalekich, miał pan Włodzi­

mierz pełne ręce roboty. OCiemniały 
żebrak zaczął widzieć, co nie prze­
szkodzało mu nadal, z tytułu tej u­
łomności, zbierać datki. Z trudem 
podchodzący o lasce pod górę star­
szy człowiek poważnie przyjął za­
mawianie "Dziadka". - Może to 
B6g postawił tego człowieka przede 
mną - stwierdził. 

19 sierpnia "Zdrowotny Dziadek", 
prosto z odpustu, ruszył po wsiach 
i miasteczkach Białostocczyzny i Su­
walskiego. Córka przywiozła do Gr~­
barki pi~ć kolejnych listów, jakle 
wczoraj nadeszły. W każdym powta­
rza się rozpaczliwie: "Przyjeżdżaj!", 
"Uzdrów!" Czy następny list nie bę­
dzie od nas, sceptycznych i racjo: 
nalnych, gdy nagle stanie nad nam l 

kostucha ... 
Pot. GABOR LORJNCZY -
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oswojonych 
W starym· mieście, gdzie ludzie 

są zżyci i znają się dobrze, 
szybko rozchodzi się wieść o 

lekarzu, który ~ ma nowe podejście 
do pacjentów. Większość chorych 
zjawiła się ukradkiem; byli to lu­
dzie w opłakanym stanie: zastarzałe 
nerwice. zaburzenia seksualne, tra­
fiające na podatny grunt skłonności 
do neurastenii, uniemożliwiał,. im 
normalne życie. 

'Najpierw pojawili się mężczytni. 
Przystojny trzydziestoletni adwokat 
z zawiadackim blond wąsem nie­
śmiało wszedł do gabinetu Freuda 
i szybko powieduał, te na skutek 
utraty ap~ytu ubyło mu dziesięć 
kilo wagi. Cierpiał' też na melaneho-
1ię i b61~ głowy. Prosił o pomoc. 
Miał jedno dziecko. Zona chorowała 
od chwili porodu. Kłopoty % jego 
zdrowiem zaczęły się niedługo po­
tem. - Czy choroba pańskiej z0D7 
uniemożliwia stosunek leksualny? -
Nie - odparł pacjent. - Ale •.• W7-
cofuję się przed... Moja żona nie 
może mieć następnego dzieoka, p6ki 
nie wyzdrowieje. - Czy obecne 0b­
jawy choroby występowały, zanim 
zaczął pan praktykowa~ eoitus..m.­
terrtLptus? - spytał doktor Freud. 
- A czy to może bye -powodem 
moich dolegliwości? - ft Edumie­
niem powiedział mężczyzna. - Tak 
_ odparł Freud. - Przede wszy­
stkim musimy wyleczy~ pańską ż0-
nę. W ten sposób wyleczymy i pana. 

Nie lepiej wiodło się żonom. przy­
szła do niego młoda matka, skarżąca 
sie na bliżej nie określone stany lę­
kowe i bóle w piersiach. Kochała 
męża. We współżyciu praktykował 
coitus interruptus_ ponieważ nie 
chcieli mieć więcej dzieci. Pani 

Becker - spytał Freud - czy mąż 
przed wycofaniem doprowadza pa­
nią do orgazmu? - Pacjentka była 
wyraźnie speszona. tłumaczył więc 
dalej: - Troskliwi mężowie zważa­
ją na to, by zadowolić żony. Kobie-

. ta bardzo silnie podniecona, ale nie 
doprowadzona do orgazmu, przeży­
wa taki sam wstrząs, jak mężczyzna. 

krz ż6wka 
D[][J[]~[]EJ[J[][J 
~DDDD~EJDDD 
EJDDD~EJDDDD 
~DDD~D~~DD 
~D~EJDD~D~D 
~~~DDDD~EJ~ 
EJE]D~EJDDEJD~ 
~DD~D~E]DDD 
EJDDD~~DDDD 
EJDDD·D~ElDDD - . 
POZIOMO: l) bałas, .~elk. I) zlF clacb dlabel, .zataJa, al aaJdłutlą dopływ Warty, 

U} prawy dopływ &6mel Wlsly, 1%) JIlongolski Ilodowea bydła, ut wiełkeU,.ue roz. 

IlUary czego~. 14) naczyDie 1IJDoillwlaj:tce puechowywaaJe depleJ cie"", a.poJ. przez 

dłutszy okres czasv, U) znajoma c .,Elementarza", 12) by1hla jao64zJ.eDlDolDoraka, czę­
sty element rlekoracylnF .. IUlIce, ZI) 3edna a elekt~o4, Uł •• wie~ tybla ezęśi: 
Ciała, 24) odglol pracuJ~ce,o IUnika, 2'ił poeta węgienkl (1117-12), tw6rca poematlI 

epiCkiego "Toldl', Z9) pisemne wyratenie zcod)' na wjazd do innego pah",a, SO) łona 

ł&dzy, 31, aUny nacisk, parcie, 32) pracownik sakładv wł6kieD.Diczeco. 31) kawa pJ'U­
chVletlstwo szatana. 

PIONOWO: 1) koś~, I) bokserski przyrząd treningowy, 3) olejek :r6źaa)', łł najstal'SZ)' 

z fUsak6w, 5) Jednostka pracy, 7) rewolucjonista frallcuskJ (1743-'3), Jede. :I .ajrad)'­

kainlejszych przywódc6w Wielkiej Rewolucji FrancuskieJ. I' pieniądz wręczony Cha­

łOIlOWl za przeWieZienie, l) modlitwa muzułmańska odmawiana S razy dziennie, 13) za­

łoga łodzi wioślarSkiej, 15) więzy, pęta, 18) wale6, U) diabeł, natan, 20) młallto w płd. 
czę~cl Turcji, 21) piecza, nadz6r, %3) trunek, 25) sznur rM:neJ długości. supłami \lŻy. 
\Vany w państwie luk6w do rachowania, 25) waga opakowania. 23) rfld7.aj sz('~eg6\lleJ 
ZUpy. 

"HeL" 
WSród Czytelników. którzy w terminie lO-dniowym nadeśl~ prawidłOWe rozwiązania, 

r0 210suJemy nagrody ks1ążkowe. 

Jeśli pani mąż postara się panią 
zadowolić, bóle i lęki ustaną. 
Kobieta, uśmiechając się blado po­
wiedziała na to; - Tak, tylko . le­
karstwo, które mi pan 'laleca, jest 
gorsze od choroby. Skończą :;ie bó­
le, a zaczną poranne mdłnści. 

{Na podstawie •. Pas1' u.tG7onych .•. " 
lrvilloa Sto71e'a) 

I n 

• 

Byt SOBIE CZŁOWIEK 

Ciepło 
- z kaloryfera 
N am się wydaje, że centralne 

ogrzewanie jest wymysłem 
wsp6łczesnej cywilizacji, a przecież 
system obiegowego ogrzewania zna· 
ny był starożytnym. W roku 1954 w 
miejscowości Beycesultan (w Turcji) 
brytyjska ekspedycja archeologicz­
na odkopała pałac królewski pań­
stwa Arzawa, istniejącego w Ana­
tolii 1200 p.D.e., pod którego podło­
gami biegły kanały będące przy­
puszczalnie instalacją centralnego 
ogrzewania. 
.Jednakże ten sposób dostarczania 

domostwom ciepła musiał ulec za­
pomnieniu lub zaginięciu, bowiem 
wiele wieków później, ok. lO r. 
p.n.e., dokonano takiego samego wy­
nalazku. Odkrywcą był kupiec rzym­
ski spod Neapolu. Gajus Sergw$% 
Orata. dostawca ryb i ostryg. Wpadł 
na pomysł, że można by prowadzić 
hodowlę tych stworzeń morskich w 
zimie. Zbudował więc pewną liczbę 
zbiornik6w. które nie były ~głę­
bione w ziemi, lecz stały na nie­
wielkich podpora<:h ceglanych, a dym 
i gorące powietrze z rozpaloneg-o o­
bok ognia krążyły pod nimi. Orata 
zastosował później. swój wynalazek 
dla udogodnienia ludziom życia. 
Kupował wille, wyposażał je w 
balnae pen3Ues, czyli podwyższone 
łazienki. ogrzewane przewodami 
biegnącymi pod podłogą. Dochód ze 
sprzedaży tak wyposażonych wiUi 
przewyższał znacznie sumy ze sprze­
daży ryb. W ciągu półtora wieku po 
wynalazku Oraty budowniczowie 
rzymscy zaczęli stosować jego syst~m 
do całych budynków. Nazywano go 
R.lIpoca'UStum, Co po gr.ecku znaczyło 
"ogrzewanie od dołu"'. Rzymianie 
wyjeżdżający na stałe do północnych 
prowincji imperium budowali tam 
domy wyposażone w hypocaustum, 
aby stawić czoło mroźn ej 1.imie. W 
średniowiecznej Europie zu pełnie 
zapomn ia no o t yl1'\ r zymsk im wy­
nala zk-u 

wo j~ciach b zozy 
L as ze swym bagaJ;tw en drzew, 

krzewów, kwiatów jest nie ty!­
lro miejscem urokliwie pięknym, 
lecz i niezawodną lecznicą człowie­
ka. Każde bowiem drzewo, _ kaida 
roślina ma inny skład chemiczny, 
swoją emanację i własne bioJ)rądy 
Spośród wszystkich drzew nasrego 
krajU" na s.z.czeg6lne wyr6indenie za­
sługuje nasza poc.zdwa brz<:ll7...a • .J~j 
dobroczynny wpływ na organizm 
lu&.lki z dawna już z05tał usankcjo­
nowcmy prtle'Z. przyr00nik6w. Ponoć 
syl)ianie na ulioŚCk>nycb gałązkach 
})r;Z()Q!.(}v..-ych juź po kilku tygodniacb 
likwiduje całkowicie - nietzaSta· 
rz.ałe jeszcze - przypadłości ~euma­
tyczne. Zaleca się r6'?ffiiei trzyma-

czy poró 
m si yć 
bolesny 

Od dawna lekan.e humaniści dą­
żą do unowocześn.ienia połoŻIllictwa 
i wyeliminowania porodoweg'o b6lu. 
Dla złagodzenia porodowych cier­
pień kr6lowej Wiktorii w roku 1853 
ck John Snow zastosował po raz 
pierwszy chlorofoll'lU. W rOIku 1938 
dr Graffagn.iono i dr Seyler wpro­
wadzdl~ po raz pierwszy zni~ule-

nIe świeŻYCh gałązek brzQ7.owych 
w karidym mi e szkan tu, a szczegól­
nie w pobliżu telewizora, Drz..oza 
bowiem nautraliz,uje wszelkie pro­
mienie radioaktywne i - w pew­
nym sto.pniu - promienie rakotwór­
cze. Sok z brzorz;y. ściągnięty w pier­
wszej połowie maja, wypijany po 
kieliszku trzy razy dziennie. czyści 
Mew. nadaje twarzy świeży wy­
gląd i chroni płuca przed rakiem. 
Huba brzozowa zbierana w paździ~­
n.iIku, ale tylko w Puszczy Biało-

wieskiej, Augustowskiej i w lasach 
olsztyńskich. leczy, a przynajmndej 
zatnymuje, niszczycielski proces no­
wotwOlrowy 

nie zewnątrzoponowe, które - pa I 

pewnych m{)dyfikacjach - opanQ­
wało nowoczesne światowe położ­
nictwo. W krajaCh, w których wpro­
wa&ocno tę metodę znieczulenia 
porodowego, zmniejszyła się śmier­
telność o 50 proc. 

W Polsce metoda ta nie spo.tkam 
się z entuzjastycznym przyjęciem, 
a lekane połoinicy podzielili się na 
dwa ooozy. _Oponenci przeciwsta­
wiają znieczuleniu tak zwaną psy­
choproDi.laktykę. Jednakże propoiOO­
wallle pr~ nich szkoły rodze.nJ.a 
najczęściej nie zdają egzaminu na 
sali porodowej. lciedy to rzeczywi­
stego bólu nie da się uśmierzyć sa­
mą śWiad<>mością . 

I 
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W
ieść o preparacie, który zna­
komicie k~nserwuje i chro­
ni d rewno przed grzybem, 

DZIEJE PEWNEGO WYNALAZKU 
, . 
~ . 

powodującym zgniliznę konstrukcji 
znajdujących się. na otwartej prze­
strzeni. docierała pocztą pantoflową , \ 
do za:nteresowanych, aczkolwiek 
nielicznych os6b. Znajomi znajo. 
mych udawali się w te pędy do mOf­
gowUlckiej leśniczówki, by ·.am zao ... 
p~trzyć się ów rewelacyjny środek. 

J 

~ 'AliCJA:' 
Doc. Jan Kulesza, wynalazca hu­

mitolu - bo taką nazwę nosi spe­
cy fik - rozpoczął eksperymenty 
badawcze dawno. Impulsem do pro­
wadzenia -dośWiadcień w dziedzinie 
wykorzystania soM kwasów humu­
sowych (a m6wiąc prościej: tarto­
wych związków organicZlDych do 
konserwacji drewna) stały się przy­
padkowe obserwacje ludności, która 
z miejsc, gdzie dawniej palono torf, 
zl:;>ierała popiół ł sporządzała zeń 

mieszaninę wodną, po czym smaro­
wała nią własne domostwa. W ja­
kim celu? - dociekal naukowiec. O­

kazało się, że w ten spos6b Ku!'pie 
od dawien dawna zabezpieczali swe 
siedziby przed owadami. SIady tor­
Iowego pl'eparatu noszą do dz.iś 

co odkryje uważny obserwator 
podkolnieńskie chałupy. 

A więc metoda praktycznie nie­
nowa. Ale kto wie, ile wspaniałych 
odkryć właśnie taki miało początek. 
O tym, że torfowiska działają kon­
~erwująco, przekonują choćby 

tak znakomicie zaehowane - bisku­
l~ietlskle chaty C'l:y teŁ, odkryte cał­
lt2crr: nj ecla wno, ementar'l) sko w Ho­
landii sprzed 1 t~ si~cy lat. Njemałą 
~.!LS"c~ę wzbudził} \·ti"",;~iei zm~n-'~- ł 

flkow&~1e zwłoK l dzkwl:zynki, które 
odkopci.no podczas prowadzenia ro­
b6t budowhmych -vi jednej z war­
szawskich dzielnie, w miejscu daw­
nego bagniska. 

Docent Jan Kulesza, mieszkaniec 
Warszawy, pracownik Instytutu 
Chemii Przemysłowej, specjalista w 
dziedzinie przemysłu środków 0-

c~rony roślin, lasu i drewna, obec­
me na emeryturze, przystąpił do ba­
dań nad wykorzystaniem związków 
humusowych, występujących w tor­
fie. jeszcze w latach sześćdZliesią­
tych. W terenowej placówce nauko­
wo-badawczej, zlOkalizowanej w 
D~bem, początkowe próby przypo­
n:ma1y bardziej zabawę w piekiełko I 

S tani sław Kozielski urodził 
się w Kamjeńcu Podlaskim, a 
od roku 1946 mieszka w Łomży. 
Jest członkiem ZBoWiD-u i 
społecznikiem. Zycie zawodowe 
spędził przy kierownicy; teraz 
cały swój \\,olny czas poświęca 
~asjom: samochodom, fotografii 
l tej największej - rzeźbiar­
stwu. 

•• Kontakty": - Jak Pan trafił do Łom­

l:Y? 

STANISLA W KOZIELSKI: - O 
to długa historia. Moja droga d~ 
Łomży wiodła przez Moskwę (gdzie 
zd.obył~m za~·6d kierowcy), Zyto­
:nl~rz . l Lublm. Dotarłem tu późną 

Jeslelllą 19-16 r. jako żołnierz I Armii 
~ojska Pols~ego. Natychmiast pod­
Jąłem decyzJę, że w Łomży zacznę 

drugi rozdział życia. Wkr6tce założy­
łem rodzinę. Kierowcą byłem przez 
kilkadziesiąt lat, aż do emerytury. 
Uważam, że ten zawód jest trudny, 
ale bardzo c!ekawy: nowe miejsca, 
twarz.e, możhwość obserwacji życia. 

,.K.·': - (;0 zapewne sprzyjało rozwi-

janiu drugiej pasji - rzeźbiarstwa. Czy 

~o zaInteresowanie rOdzinne? 

S.K.: - W mojej rodzinie nikt 
nie interesował się rzeźbieniem, a 
mnie ono wciągnęło zupełnie przy­
padkowo, już na emeryturze. Cho­
ciaL. Pochodzę z rodziny kowali; 
mój dziad i ojciec trudnili się ko­
walstwem, a i ja w czasie wojny 
nim się zajmowałem. Myślę, że ko­
wal i rzeibiarz to spokrewnione za­
wody, a różnią je tylko materiał i 
technika. Pamiętam, była niedziela 
i, jak za wsze, wybrałem się z żoną 
nad Narew. Znalazłem nad brzegiem 
jakieś patyki; z nudów zacząłem je 
strugać scyzorykiem. I, o dziwo, 
stwierdziłem, że coś z tego strugania 
mi wychodzi. Od tamtej pory (upły­
nęło już osiem lat) nie znam bez­
czynności. 

" K:': - Wszystkie Pana rzeźby mają 

.naturaloy kolor drewna; na Podolu, 

c;kąd P~n pochOdZi istnieje również tra­

dycJa ue'iby polichromowaneJ tj. pol(o­

lorowanej. Czy nigdy nie czuł Pan po­

kusy pomalowania Iarbami swoich dziel? 

S.K.: - W moich rodzinnych stro­
nach, po kościołach i cerkwIach, wi-

, 

, . ZAG6RS~A . • ' •• ol 

: 

niż dociekania naukowe . .Tak on~­

wiadają naoczni świadkowie. , cały­
mi dniami wokół beciel\: kn~c~l:i ",ię 

dwaj umorusani na czarno osobni­
cy - tym drugim był leśnik Wł,,­

dysław Lepsza, wspomagający sw,}'m 

dóświadczeniem naukowe baclanin 
- mieszający smołowate maz.icHo 
Torfową mieszaninę sporządzali w 
różny eh proporcjach; najpierw na 
podwórku leśniczówki, późn.iej 

kryjąc się przed ciekawskimi - w 
pr);'mitywnej, skleconej naprędce, 

szopie. 

Wyprodukowany w takich warun­
kach specyfik zastosowali do kon­
serwacji drewnianych bUdowli, 
wzniesJonych wok.ół leśnicWwki. 

stoją tam od dobr:.ych k,uku lat i 
żadne pasożyty ich się nie imają. 

Naukowa dokumentacja znajduje 
się w teczkach Kuleszy. Fotografie 
materiału badawczego - kawałk6w 

drewna zaatakow?Ilych przez grzy~ 

by - wyraźnie w~kazują na zatrzy­
manie procesu destrukcyjnego w 
'W~_ niku za:-.tosowania ·humitolu. 

Jan Kulesza opatentował swój 
wynalazek w 197B. Figuruje pod nu­
merem 99648. r w tvm momencie 
powinna końCZYĆ się" działka nau­
kowca, a zacząć - produkcyjna. Ale 
jakoś do tej pory pr6by zaintere:'o­
wania przemysłowym (czy choćby 

rzemieslniczym) wytwarzaniem hUM 

mitolu spełzają na nic z;-.' n1. m;mo 0-

sóbi -tego zaangażowania w całą 

~pra'vvę autora wyna lazl,;,u. Kto go 
nie chce? 

Wyprodukowany w chałulIni­

czych warunkuch przez do· 
centa Kuleszę specyfik (3 

tony) nocą pOdRradają okoliczn; 
mieszkańcy, w dzień sprzedawany 
jest znajom~ m - to znak świac1- I 

...... 
dyv .. ·alęm rzeźby malov:anC', ale mnie 
one nie zach\\ycają. Hzcźba musi 
być n~turalna, żeby bylo v,ridać sło­

je, matedal. Najchętniej (olJi~ z li­
py, ale nie stronię i od innych ga­
tunków: topoJi czy wierzby. Wolę 

drewno mi~kkie, jest ono jakby 
stworzone do rzeźbienia. Lubi dłuto. 

.' 

; ..,. l 

czący o zapotrzebowaniu. S.pecs'flk 
ma jeszcze jeden bardzQ waj;ny, ~ 

mażą naj ...... a:zniejqzy, wąlor, ,~t6ry: 

daje mu prZiewagę. nad - stosowd­
n/m jeszQze do niedawna w budow­
n:ctwie mieszkaniowym, choć bez 
doklad.uiejszych analiz naukowych 
- ksylamitem (jedylJ.y środek do 
konserwacji drewna, i to na półkach 
~krep6w łomźyń-skich nie Wy~tępu;' 
jący): jest on ćałko\\ricie pletoksycz­
lty, a więc nieszkodliwy ala luązkie-
gozdro\\'ia. . 

sentymenty łomźYJlskie skłoniły 
Jana. Kuleszę, kt6ry rodzinhie jest 
z województwem związany, do za­
iiiteresowarua humitolem tutejszych 
władz. "Trzeba dać ziemi łomżyń­

~k:ej to. co si~ ma wartościowego". 
Najleoiej byłoby tu rozpoczą~ pro­
dukcję. Surowiec do wytwarzania 
humitolu leży w nadmiarze, a i tech­
nologia nie jest zbyt skon1plikowa­
na dla fachowca. (Notabene: geolog 
wo;ew6dzki, zapytany telefonicznie 
o i1o;,Ci tonowych pokładów, odmó' 
wil podania danych, gdyż, jak twier­
dzi. obliczenia zajęłyby mu. dwa ty­
godnie). Ale podChody robione w 
kierunku czynnik6w oficja1nych nie 
przyniosły spodziewanych efektów; 
tzn. w kameraln.ych warunkach wy· 
rażały ogromny zachWyt i podziw 
dla wynalazku, obiecywały szybką 

pomoc przy jego wdrożeniu i <;.h~ć 

rozpoćzęcia prOdukcji w łomżyńskich 
zakładach, ale na tym się skończyło. 
Jak dowcipkują znawcy, nie ma 
chętnych~ bo produkcja jest zbyt 
prosta. 

Na początku sierpnia tego roku o· 
chatę rozpoczęcia prodUkcji pilota­
żowej wyraziło Przedsiębiorstwo 

Produkcji Leśnej "Las" w Ostrowi 
Mazowieckiej. Choe docent Kulesza 
przesłał obszerne pismo ze szczegó­
łowymi wskazówkami. dyrekcja za­
kładu nie zadecydowała jeszcze, czy 
\""eźmie się za humitol. Więc pro~ 

dukcyjna działka nadal pozostaje 
nie uprawiona, a wynalazek spoczy­
wa snem sprawiedLwego w paten­
tow\'ch czeluściach ~okumentacyj. 

nych. Tymczasem i na wschodzie, i 
na zachodz.ie podobne specyfiki, któ­
rych podstawowymi składnikami są 
huminy, od dawna znalazły produk­
cyjny ftn~ł M,'\źe wit;c łomżyńskie 

zakłady Przedsiębiorstwa "Las" ze­
chcą z" :nteresować się wynalazkIem 
bJi i.f' j? 

.. K.": - Co Pan sądzi o związkach 

artl'si6w ludowych z ,.Cepelią"·] 

S.K.: - Są one zgubne dla tw6r­
cÓw. "Cepelia" to masowa produk­
cja, w kt6rej dominuje przemysł. 

I nie ma to nic wsp6lnego z auten­
tycznym folklorem, rękodziełem; po-

... 
N a humitolu docent Kulesza 

swych docieKał"!, naukowyCh 
nie zakończył. W tym samym 

mniej więcej cząsie prowadził prace 
badaWCze. nad zwiąkszeniem na'tu­
ralnej oopornogCiroślin - oCZYwi .. 
ście, wykorzystując do tego 'celu hu­
musy, a więc naturalne zwfążki c~e­
miczne, któ~jlch dostawcą jest tOL·!. 
J ąk wazna to dziedzina, dot:enić mo­
gą ty lkbci, któ,rzy b~ją na alarm 
prz,y-taezajgc cora.z 'groźniefsze dane 
o zatruwaniu środowiska' naturalne­
go pestycydami, a więc substancja­
nH chemic~nymi ' niSzcząoymi szkod­
nil.ti oraz cporoby rośijn i zwierząt 

ale przy okazJi - cżłowieka War~ 
tość tych 'prac jeszcze się zwiększv 

w kontekscie nawozów sztuCznYCh' 
zupełnie nierozważnie ' stoąują j~ 
rolnicy indywidualni, a zdarza się 

. to t~że gospodarstwom llspołec~­

nlonym, które wysiewają je w zbyt 
dużych dawk:ich i bez przestrzega. 
nia terminów agrotecqnicznych. "Bi) 
przecież j~ tego jadł nie będę". W.ięc 

co szkod~i dać tyle nawoz9w; by 
rośH~ wabiła swym ładnym wy-
glądem? • 

Swoje laboratorium badawcze 
przeniósł docent Kulesza do ogród­
~a działkowego. Jak do tej ' pory -
chroni działkowe plony przed szkod. 
Ilikaroi specyfikami własnej . pro­
qukcjJ ze ~n~komitym rezultatem. 
Nłeszkod1iwy ani dla człowieka, ani 
dla pożyteczr.yeh owadów hUn'litok~ 
jak, go nazywa, stosuję na działce, a 
wyniki metod badawczych zapisuje 
&krupulatni(; w dziennttpl. Humitoks. 
nietoksyczny środek ochrony roślin 
zlożony ~ostał przed kill~u laty d~ 
naukowej atesia~}l w Szkole ' Głów­
nej Gospodarstwa Wiejskiego w 
Warszawie, ale nie doczeka! się 

jeszcze dokładniejszej analizy swo­
ich właściwości, wi-ęc doceilt znów 
produkuje chałupniczo - chemiczne 

mieszaniny i przebicja się z nimi -na 
własną rękę.. 

- Jest dobrej myśli. W końcu wy­
nalazki muszą znaleźć producenta, 
bo to przecież znakomita sprawa. 
Nie mówiąc już o tym, że humusy 
mog.ą znaleźć zastosowanie jako do­
liścienne nawozy. WzbUdzają po­
dziw śliwkowe plony po dOlistnym 
zastosowaniu humusowych miesza­
nek. Aż trudno uwierzyć, że niko­
mu dotąd nie wystarczJ lo mądroścI 
do Skorzystania i rewelacyjnych od­
kryć Jana Kuleszy. 

wiedziałbym, że jest to przedsiębior. 
stwo o fałszywych ambicjach artys­
tycznych, kt-óremu głównie zależy na 
dochodach, dlatego niszczy artystów 
i ich pomysłowość. Sam znam takie­
go rzeźbiarza, kt6ry produkuje rzei­
by spod sztancy. Muie to nie inte­
resuje. Rzeźbię wyłącznie dl'a siebie. 

"K".! - To dlaczego w mieszl,anju 

nlało jest Pan~ prac? 

S.K.: - Rzeczywiście, prawie ich 
tu nie ma, bo ja swoieh rzeźb nie 
zbieram, lecz zawyczaj daję ludziom, 
czasem zupełnie przypadkowo spot­
kanym. Cies7.Y mnie- to, że im się 

podobają. Moje figurki posiadają m. 
in. gen Michta i Włodzimierz 50-
Itorski. Dużo jest ich poza granica­
mi kraju: w Au~tralii, ZSRR, Szwe .. 
cji i Francji; są też w łomżyńskim 
ZBoWiD-zje. 

"K.": - Czy w PańSkiej tw6rczośc\ 

występują jakieś ulubione motywy, te~ 

maty, akcenty? 

S.K.: - Biorąc drewno do ręki 

nigdy nie wiem, jaki nadam mu 
kształt ostateczny. Poro) sI powstaje 
w trakcie strugania. C'Zęsto koray­
stam z folkloru. W tej chwili myślę 
o czymś, co wzbogaciłoby nasze zbio­
ry w MUzeum Straszydeł ł Demo" 
nów. Może diabelskie szachy? Była­
by to wspaniała zabawa. Ale tei 
rzeźbię tematy wielkie, np. zrobiłem 
Jana Pawła II, którego uważam za 
symbol pOkoju, a mam w planie 
symbol Matki Polki. 

"K.": - Gdyby przy WOjewódzkim DO­

mu Kultury istniała sekcja . amatoróW· 

rzeźbiarzy. czy byłby Pan jej członkjem'! 

S.K.: - Nie, mam w tym wzglę­
dzie przykre doświadczenia. Dziś 
młodych ludzi nie interesuje sztuka 
ludowa; wolą kino, dyskoteki, i żar­
tują sobie z artystów. Ponadto u­
dział w pracach takiej sekcji krę· 

puje wolność człowieka i pochłania 
zbyt wiele czasu. Nie potrafię two­
rzyć pod nadzorem i w określonych 
godzinach. Samotność i swoboda 
tworzenia to, według mnie, waru· 
nek rozwoju autentycznego amator­
skiego ruchu artystycznego. 

.. K.": - DziękUjemy za rozmowę· 

Rozmawiała 
ALDONA BOROWICZ 

Fot. GABOR LURlN' czY 
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Z powodu braku miejsca Da kolumn1e podajemy tylko program l TV. Przepraszam7. 

wJeści gllllnne 
w ĄSOSZ. NaJeżnośe n dostar­

cwne mleko Bank Spółdzielczy wy· 
płaca od 15 każdego miesiąca, na­
tomiast podatki przyjmuje do 15 

\ ostatniego miesiąca każdego kwar-

I taJu. Rolnicy proszą o przyspiesze­
nia o kilka dni wypłat za mleko, 
mle1ib) wówczas "świeży grosz" na 
opłacenie zobowiązań. 

• Wąsoszanie nie.,okoJą Się ciszą 
wokół sprawy powołania gminnej 
spółdzielni w ich gminie. -Chcieliby 
wiedzieć, czy rozpatrywana jest 
ona w CZSR-ze. czy też utknęła w 
WZSR-ze. 

• Cement z sierpniowej dostawy 
c;zczuczyński GS sprzedawał po 
J500 złotych za tonę, w Grabowie 
natomiast można go było kupić za 
4150 złotych. 

A Zgodnie z zaleceniem WZIR-u 
- naczelnik przydziela materiały 
budowlane na podstaWie rozdzieJ­
nika. W tym roku nie zdarzyło się 
jednak, aby dostarczono tyle ce­
mentu, ile przewidywał rozdzielnik. 
GONIĄDZ. Optymizm na budowie 

wodociągu studzi fakt, że białostoc­
~ie przedsiębiorstwo. wykonującę 
mstaJacje elektryczne przy łączeniu 
studni głębinowej z hydrofornią, nie 
dysponuje kablem importowanym 
z NRD. Może więt" byc tak, że z 
kranów popłynie tylko złowieszcze 
SYczell·e. 

A Rozpoczęła się budowa bazy 
Zakładu Gospodarki Komunalnej 
jest to pierwszy etap do usamo­
dzielnienia się j oderwania się od 
grajewskiego patrona. 

A Miejscowy G8 nie ma wpływu 
na jakość wędlin, może więc przy· 
najmniej poprawi smak wó,d gazo­
wan} ch z własnej rozlewni 

4. Tenisówki. pierwotnie prze­
znaczone na zaopatrzenie młodzie­
ży szkolnej. w ostatniej chwili 
SPrzedano chętnym. którzy tego 
dnia, po piętnastej. przebywali w 
okolicy sklepu i mieli czas, aby 
kilkakrotnie stanąć w kolejce. 
. .. W Smugurówce GoniądzkieJ 
Jeden z rolników od kilku lat zaoru­
~. drugiemu miedzę. Sprawa trafiła 
o sądu, ale została umorzona. 

Obecnie toczy się kolejne posłępoa 

wanie e rozgraniczenie grunłów 
obydwu rolników; bm razem aa 
wniosek Urzędu Mias'a i Gmin~. A W sklepie I artykułami papier­
niczymi nie sprzedano przyborów 
szkolnych. ponieważ do kompletu 
brakowało zeszytów w linię. Gdy 
udało si~ je sprowadzić, sprzedaż 
rozpoezęto po kiJku dniach, ponie­
waż sprzedawczyni potrzebowała 
specjalnego zezwolenia prezesa 
GS-u. 

TRZCIANNE. Władzom gminnym 
udało się przedłużyć na kolejny 
okres dostawy mięsa i wędlin I 
Zakładów Mięsnych w Ełku. 

A GS, nauczony wieloletnim do­
świadczeniem, zawarł umowę na 
dostawy ziemniaków do Gdańska i 
zastrzegł, że odbiorca przyśle 
kontrolera jakości. Mimo teleksu 
- przedstawiciel odbiorcy nie zja­
wił się, wysłano więc ziemniald 
bez oceny. Z Gdańska przyszła 
jednak wiadomość, że ziemniaki są 
niskiej jakości. Przedstawiciele 
GS-u pojeChali do Gdańska. Tym­
czasem w Szczecinie takie same 
ziemniaki zostały ocenione pozytyw­
nie. 

A. Mieszkańcy Niewiarowa i Szore 
nie mogą doczekać się elektryków 
z posterunku monterskiego w M""Oń­
kach, którzy wyregulują zegary w 
ulicznych latarniach i dostOSUją je 
do krótszych. prawie jesiennych 
dni. 

WIZNA. Woda z pękniętej rur,. 
wodociągowej zalewa suteryny jed­
nej z mieszkanek wsi. Zakład 
Usług Wodnych w Łomży nie może 

. jej obecnie udzielić pomocy, ponie­
waż Usuwa awarię w innej gminie, 
a dysponuje tylko trzema fachow­
cami. 

i. Odbyła się narada sołtysów. 
Główny temat to intensyfikacja 
skupu zboża. Omawian() t~i s!)'t"awę 
wyboru lawnikń'Y N . '" l ",.lon-
ków Kolegium PUl Naczelniku 
Gminy. 

i. Gdyby obuwie otrzyman.e w 
tym roku podzielić sprawiedliwie, 
każdy mieszkaniec gminy powinien 
otrzymae po jedym bucie. 

A Obniża się cena zboża w wol· 
nym obrocie. spadają tei ceny pro­
siąt; niektórzy ze zgrozą opowiadają 
et przypadkach niszczenia nowo uro· 
dzonej trzod~. 
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ŁOM2A 
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ADRESY ZAKŁADOW tJSf.,UGOWYCR 
ŁOMZA 

1. ZU RTV - ul. 22 Lipca U 
2. ZU AGD - ul. -RzCldowa 12 
3. FoIto-Optyk~ Pl. Zeglickiego 
ł. Zegarmistrz - uf. Swierczew.kiego 

tel. 48-84 
" 33-14 
" 56-'25 

. . " 3ł-70 

UMBROW. 
1. Ztl RTV - łIl. Bialoatocka 
2. ZU AGD - ul. Wojska PolakieJo a. Foto-opt)'k' 

tel. 2'1-"16 
" 22-25 
tJ 2,4-11 . KOLNO - I 

1. ZU RTV - tll. Waryńskiego 11 
2. ZU AGD - ul. ŚwierczewskielO a. Foto-Optyk 

. .- teI. 2-2-35 
" 24-łO 
" 28-28 

, -
. 

- - . 
GaAJEWO -- ~ -1. ZU RTV - ul. Oś. l000-1~ia • teł. 24-20 

,. 2-1-58 . 2. ZU AGD - uL Wojska Pobkieeo 
WYSOKIE MAZOWIECKIE -

1. ZU RTV - ul. Ludowa . teł. 21-28 
" 24-1. 2. ZU AGO ....:. ul. Ludowa -

CIECBANOWlEC 
1. ZU RTV - ul. Kościuszkł 
2. ZU AGD -- ul. Młyńsk6 

tel. 

" 
39 

162 
lit 3808-0 
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Przetarg odbędzie się w dniu 30 września 1931 r. o lodz. 10 Pojazd mo~na ogląda~ na 5 dni przed terminem pr2:etargu w godz. 10-12. Przystępujący do przetargu obowiązaDi SOI wpłaciĆ wadium w wysokoścI 10 proc. ceny wywoławczej najpóźniej w przeddzień przetargu na konto 4'001-1094 NBP w Lom~y lub do kasy WDK. . . W przypadku niedojścia do skutltu I przetargu, II przetarg odbędz1e się w dmu 1 października 1982 r. o godz. 10. Cena II przetargu może być obniżona o 50 proc. I przetargu. 
Zastrzega sl~ prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. 

SPRZEDAM skrzynię biegów do 
Skody 105. Wiadomość: Ł()mża, ul. 
M. Buczka 22/19, tel. 44-51. 
KUPIĘ 6-10 hektarów ziemi, IV 
klasy w promieniu do 10 kilometrów 
od Łomży. Wiadomość: Sawicki Da­
riusz, Miastkowo. ul. NowJgrodzka 
22. 
SILNIK elektryczny 1~ KW ohr. 
2950 na min. nadający się do dmu­
chawy siana zamienię na 7 KW lub 
sprzedam oraz sprzedam wałek stru­
gowy (heblarka). Wiadomość: Antoni 
Sielawa, wieś Barkowo 18-514, woj. 
łomżyńskie. _ 
ZG UBrONO wkładkę do dowodu o­
StJbistego AM 538297 na nazwisko 
Waldemar Sokołowski. 
SKRADZIONO wkładkę do dowodu 
osobistego Am 527227 na nazwisko 
Scięgosz Franciszek. 
SPRZEDAM dom jednopiętrowy w 
Łomży. Wiadomość: Łomża, ul. Mic­
kiewicza 19/4. 

mo lub podobne w L)mży. Wiado­
mość: Łomża, ul. Armii Czerwonej 
55b/17. 
SZLACHETNEMU Panu, kt6ry w 
dniu 11 września 1982 r. po południu 
wziął w obronę moje dziecko napad­
nięte przez chuliganów i zaopieko­
wał się odebranym im. rowerem -
serdecznie dziękuję. Proszę o kon­
takt na telef.m: 42-43. 
SPRZEDAM następujące czasopisma: 
"Stadi<>n" - tygodnik sportowy -
roczniki 2 lat 1924, 1928, 1930, 1936 
r.; ,.Perspektywy" z lat 1969-80 r.; 
"Razem" 00 pierwszego numeru do 
1980 r.; "Polityka" - z lat 1979-81 
r.,; "Czas" - od pierwszego nume­
ru do 1981 r.; książki i albumy wy­
dane do 1939 r. Wiadomość: Zabiń­
ski Ryszard 18-300 Zambr6w Aleja 
Wojska Polskiego 41b/23. 
STARE mJnety kupi lub wymieni 
ze zbieraczami Wiadomość: R. Gar ­
neeki. 01-057 Warszawa, AnielewiczCł 
37/99. 

KUPIĘ mieszkanie M-2 lub M-3 
własności'Jwe. Wiadomość: Łomża, 
ul. Nowoprojektowana 18. 

ANGIELSKIEGO nauczam: Wiado­
mość: mgr inż. Jan Fabisiak, ul. B 
Prusa 4 m 22 (Osiedle Południe), po 

KUPIĘ używanę: sprawną. walizko­
wą maszynę <)0 pisania. Wiadomość: 
Szkoła Muzyczna w Łomży, tel. 
48-58. 
ZAMIENIĘ mieszkanie kwaterunko­
we w Kę-dzierzynie-Koźlu o pow. 49 
m kwadr. (gaz sieciowy) na takie S3-

ru 

- godz. 17.00. 
BIURO Matrymonialne .. Piast' 84-300 Lę­bork, skrytka pocztowa 22 - polec:. 
usługi . 

p 2056-0 
SZCZĘSLIW1F lcojarzv małżeństwa Biu ro Matrymonialne "Mazury" Olsztyn 2. 
skr. 33& 

K 2963-0 

Wyrazy głębokiego współczuda 
EDW ARDOWI ROSIŃSKIEMt' 

z powodu zgonu 

składa 

-
OJCA 

, Naczelnik Miasta i Gminy Prezydium Rady Narodo­
wej Miasta i Gminy w Ciechanowcu. 

E-
Pi 
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Grajewo podniósł do godności miasta król Zygmunt Stary w 

1540 r.~ lecz przez \\'iele lat było de facto wsią targową. Niszczone 

przez obce wojska, przegr~'wało też konkurencję ze Szczuczynem. 

Wielką szansą okazała się kolej (1873 r.), powstały wówczas pier­

wsze fabryki, a po I wojnie światowej miasto awansowało na sto­

licę powiatu. Dziś zdobi ono - jak twierdzą tutejsi miesz~ańcy 

- \\ ojewodztwo łomżynskie. 
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"Po owym jataLnym wypaclku z jabłkiem, ]Jlęrwszy riQSZ rodzic Adam wiel­

ce stracił na humorze. Szedł, wypędzony z raju, bez słowa, Jak martwy, roz­

pacz go przygniatała. W ciqgu drogi ani słowem nie odezwał się do swej mal­

żonkz, która wszelkich sposobów używala, aby stlumić w nim żal, jaki czuł 

do niej - rozproszyć jego zmartwienie, by go rozerwać , sk-łonić do rozmowy. 

Na próżno: miesiące mijały. a Adam się nie odzywał Stracila tvrAszcie Ew~ 

czerpli'wość, przestała się Adamem zajmować. Ale czego me mogły zdzialac 

Słowa, pIeszczoty, łzy Ewy, sprawiła to nzespodziewana muzyka W L::.asie od­

poczynku w pewnej miejscowoŚcI malżonka Adama, zrobiwszy sabzC? jctkiś 

instrument, poczęta na nim grać. Dźwięki muzyki ożywiły (lO, rozproszyły żal, 

smutek. 't rozpacz, a gdy Ewa grać przestała Adam, bojąc się, by znów nie po­

padł w stan poprzerlnt, zawolal' >IGraj Ewo/CI. l były to pierwsze s~f)'Wa .4da­

ma po 'WyjśCiu z raju. 
Na mieJSCU tego zdarzenia cokolwiek później ~tanę?a osada, którq potom­

kowze Adama, na upamiętnienie merws:zych słów jego, nazwali »Grajewo«". 

LEcha Płockie i Łomżyi1sk ie" nr 83 z 1902 t.) 

I 
"Pod Grajewem, za drewHianym 

mostem na rzece Łę,,, naciqgnąlem 

buty, UO ~ie wypadało przez miasto 
iś{; boso. 

Z fabryki pasmanterii lIepnera 
prze'iqglym wyciem ozwala si~ Sl/­

rena wzywająca tkaczy do pracy 
Ruch ldelh byl na ltlicarh. "lu ro­
gu szpaler kobiet sied:ial przy ko­

s:uc;z warzyw ]n{Jod. TZ!//;'HV, o­

WOCÓW. Inne tr:::11T(tał]/ Jselki ma­

sła, knn wie ml.e/ca. onmnŁ!, . u'nro­

gu, sery. Okna wystawou'e obwie­

S::;Orte ':July perami 1 IcłL)a~, ClQst l 

lf..lszelklPqO pzeczyu'(!. Od :»ra'.;rzłem 
oczy od tych raryt ascJw, bo w ustach 
zuierała się ślina i brala -::hęć szarp­
noć się za kie zen. gdzie miałem 
'1dlOLL (we pieniadze. Dla odpędzenia 

DO"llSy zac:::qlem POf/u'ż::::'lllwać z 
r-Ź('ha: 1ITfJm na błoniu błyszczy 

!..:.wźec1e ... "" 

(Franciszek Zabiel::;ki, ur VI.' 

)908 r. w Raigrodzi~: , Z ży­

cia i pamiQci", WarszawCJ 
1!ł71 r.) 

Wdmu 8 pazdzlermka 1656 r 
wojska polskIe. dowodzone 

przez hetmana Wincentego Gosiew­
skiego, rozgromIły oddziały Szwe­
dów. Brandenburczyków i z.dradzie­
cklego Bogusława Radziwiłła. Miało 

to miejsce pod Prostkami, nieopo­
dal Grajewa Literacki opis zmagań 
umieścił Henryk Sienkiewicz w "Po­
topie". Przypomnijmy dwa frag-

wato Stę, że to tV kuźmach mtoty 

btjq w stalou:e blachy." 
Po bitwie: "Gromady czeladz't krę­

ciły się tu i ówdzte z Tataram'l, 

którzy czynW to samo. Szczególnie 

ci ostatni wyglądali po prostu strasz­
nie, z nożami w ręku i ubroczony­
mi po łokcie rękoma. Rzekłbyś: sl.a­

do kruków spadło z chmur na po­
bojowisko. Dzikze tck śmiechy t 

jak to na wojence ładnie 
menty: początkowy i końcowy. 

"Wstęga dymu przeleciała z jed­
nego końca szeregu w drugI, potem 
dwie lawy jeźdźców i kom uderzy­

ły o siebie z łoskotem Konie wspię­
ły się w pierwszym uderzemu; nad 
głowami walczących zamtgotaly 

przez całą długość linii szable, jak­
by wąż blysk.awiczny przeleciał z 
koil,ca w koniec.' Zlowrogł dŹWtęk 

żelaza o hclmy i pancerze dosłysza­

no aż na drugiej strome rzeki. Zda-

• Q a 

wrzaski rozlegaly się po ca~ym' po­

lu. 

Niektórzy, trzymając dymiące 

jeszcze noże w wargach, ciągnęli 0-

óu rękoma. za 1l0g1 poleglych, inni 

rzucaLi w siebie z żartów odciętymi 
glowami, illnt ladowali sak.wy, inm 

jak na bazarze podnositi w górę po· 

- krwawione szaty, zachwalajqc ich 
doskonalość, tub oglądali broń zdo­

bytq". 

\ piosenka spod Grajewa 
Już mnie minęło szesnaście latek., 
już czas ' . wpisać w rejestr 

mężatek. 

Hurmem, chlopcy, przybywajcie, 
a skol'e, 

może ja sobie którego obiorę. 

• Po "potopie" szwedzkim, .., ro­
ku 1676, naliczono w "mieście" 35 
dorosłych mieszczan, burmistrza z 
rodziną i 2 Żydów '! żonami. 

• W 1800 r. na Grajewo składa­
ły się: rynek, dwie ulice i 48 do­
mów. Jednak - choć małe - u­
chodziloza .,porzQdnie zabudowane 
i ochędożne". 

• W roku 1818 szkółka parafial­
na ,,[ ... l udzielnego domu nie ma. 
Nauczycie~em jest MikoŁaj MOTZko­
wski (?); uie bierze pensji iadney, 
gdyż Parafia składać nie chce [ ... J. 
Dzieci uczy się 10 chtopców". 

• Jeszcze w 1857 r. z 95 budyn­
ków stojących w Graj~wie - tylko 
5 było murowanych. 

Mam ja chłopczynę, ten pełen cnoty, 
być jego żonq wieLe ochoty. 
Jest to sekret, jest to sekret, 

. a~bowiem 

wiem, gdzie mieszka, jak się zowie, 
nie powiem. 

(Oskar Kolberg: 
"Dzieła", t. 42) 

"' ,"'ka : 
. :r:::~ł~~~:~'!~" 

"Do na]niesz~zęśLiwszych istot na­
leży mieszkaniec Grajewa i okDlicy, 
zmuszony 1corzy~tać ~ u.shLg poczty 
i kolei żeLaznej Grajetvo-Bialy· 
stok". 

("Gazeta Łomżyńskc>" 
nr 28 1. 1920 r.) 

rl 
.. Wykorzystanie potencjalnych wa­

runków rozwojowych powiat.u. po­
szerzenie związków prodnkcyjllo­
-uslugowych z Ełk i e ID ł B I a­
l y m s t o k i e m, rozwój i unowo­
cześnienie ~ospoda.rkj rolnej stwo# 
rzą przesłanki dla przemian struk­
turalnych gospodarki powiatu." 

(1914 r.) 

Fot. GABOR LORIN CZY 

... 

I 
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